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H a c T b O o < D « n i a n b H a i i .

B  H  J I  Ł  H  O .

2 5  (JeiiTnopa H a u a A b H H R m  M h h c k o h  ryóepnin,
CT- co b . K aseB H H K O B i. npeA C TaB H A m  r .  L iaB H O M y  H a -  

4a“l l H0i;y ,;pail npHOtiBinyio bi> r . B h j ib i io  A enyxagiio  
° n  f t f io p a n c T B a  M h h c k o h  r y u c p n i n ,  c o c x o a in y io  wd%  

r yC epa c Ka r o  u p e ^ B O ^ H T e n a  I Ip o u iH H C K a ro ,  h  o A H iia^ p aT H  

® o p g B l_

AenyTapia c is  iipejcTaBUja E ro  CHCOKonpeBocxo- 
^lejitC T By BcenoffffaHHMinee iihcbmo na H m  I ’OCY- 
AAD.jj h m i i e p a T O P A ,  bb KoeMt BHpaiKaeTt: h to  
^  ^pom.ioMB rosy  MHorie nam M hhckhxt. ^Bopaira, 
I'BjieneHHLie CMyxaMH bt> p a p c io k  IIojibckomb h u p e-  
^PaxHHMH n^eaMH p a c 11 p o c ip  a ue h n u  mu BparaiiH h 3a- 
feBCTHHKaMH P o c c in , BoaMeHiaJiii o B03HoamocTH 
° TlJy®^eHia o tb  Hea 3ana;j,uŁixr. ryóepH ii, n o  B t  
^Hcjrfc 3THxt ftBopaHt Chao He iiajio h  xaiiHxm, 
I:°H He pai.vkaaa:! cHxm 6e.3pacy,pnux'B h h o có h -  
■tOUHHXm M CTJail i li , HO yiUCHCHHLie ooigHłim no- 
p u B ojit 6e3C03iiaxe.ii.H0 iioc.xkBOBa.iii 3a Apyrimii; n o  
T̂O ^^P̂ HOBGHHOC 33.ABJIGH16 HclBJIGKJIO HR HUXB CnpR"

Be^aHBHH rirŁBi, rO C Y ^ A P II H M IIE P A T O P A  h oTpa- 
SH.X0CB B t p i.io H  P o c c in  oT ro.iocK oiit o ó ig a ro  Heroflo- 
BaHia; n o  neHa.xi.Hija c o ó u r ia  coBcpuniBiiiiaca c t  

’toro BpeMeHH p aack a .iu  3 a 6 a y ^ e H ia  popaH cT B a, 
o h o  y^oCTOBkpa^ocb iirm k  B t  i i h h t o e h o -  

oTHxt nyCTHXt Hajieatflt u  iiponiiR H yjo ra yoo -  
^ H t  y6 i;n j,e iiieM t, h to  6ynyui,ia cyxr.6u ero  H epaspUB- 
50 B Ha B cer ia  ^O-ianiu Óijtb CBaaaim c t  cyaoCaMU Be-

;» « 0 8  u r w , « « n r ^ S p r m a S S b M
C r " c T M a » r E r o  B E J1H X E 0T B A  iJBCT»a
cToceM eHHaro, r.xyOoKaro pacKaama, BcenoM asH kH ine

J'PocHTt iipociHTB c n y  cao.iyapteHie ero  h  c n o r a  npH H ait
Hiicao BkpnoiioAtaH H Lixt, Ha c.xa*;iaiou;iKCK no,U'

caaroTBopntiMt yn p aB .ie iiien . E r O  B E JIO T E C T B A ,
LxoaaMH cxoai. M HoroHiicaenHHxt M y ^ p u x t p e^ o p M t.

Whcjio Jmopant no^HHcaBinHXt axo hhcbmo h yno.i- 
hohohhbhihx'b ryóepucKaro npe^BO^Hrejia iio^uH cait 
onoe 2 ,7 4 4 .  U 0Ahhch ho ry6epu iii iip ojoaaia io ica .

B c e n o r ^ a H i i k n m e e  iih c b m o  MnHCKaro s B0PaHCTBa 
iipeupoBot^eHO r .  r.xaBHHMt HanaaBHiiKaMt Kpaa, to -  
r°  a;e Hiicaa, B t P. M nim crpy BHyTpeHUHXt Ak-;[t ,  
Mn  npescxaBJieHia wa B  bi c o h a ii ih e e  r O C Y ^ A P il  
^ ^ IIL E P A T O P A  d.iar0B033pkme.

1'0 C y ^ M ,b  H M IIE P A T O P B  BHCOHafiuie n o B ea k n  
c°H3BoaHa t:  oO taBim , n e p e s t  nocpeyciBO PoccincKHXt

MHCcifi h  iiaiieH aT aine B t  Bk,a,OMOCTaxt K a n  C enaT- 
CKHXt, T a n  h Hs^aBaeMHXt B t  oana/oioM i. Kpak, nro  
npoHiHBaiomie 3a rpairaneio  ypoiiieu pu  3 anaji,HHXt ry -  
O e p n i i i  uoJiBCKaro lipoHOXOJKAenia o 6 /i3ani,i B03BpaxHTB- 
ca bt. oTenecTBO l i t  cp ony, 0603 iian en ir011 y  B t  B B i^aii-  

iiB ix t HMt 3arpaHHHHHXt n a c iio p ia x t ;  xk  ate H .it n n x t ,  
c p o n  n a cn o p x o B t K o io p t ix t  yate H C T e n ,, ^o.xatinj i ie -  

MCA.xeiiHO iipHOUTb B t PocciK); B t npoTHBHOMt c.iyHak  
Ha HMVipeCTBO T k x t  H3t  IIHXt, KOH lie  B03BpaxaTCJt 110 
BBKOBy B t oxenecTBO, o y ,te x t n a jo a tc iit  ceK^ e c T p t .  ^  

0  x a r .o B O M t B u c o H a H iu e M t  E r O  H M H E P A T O I  -  

C K A P O  B E . I l P i E G T B A  noBejikHin oótaBJiaeTCii A-xa 

Bceo6ui,aro cr.k;i,kniji h HaA.ieiKaiu,aro HCno.iiiCHiii.

i t  r. e  ś C
C z ę ś ć  u r z ę d o w a :  W ilno. N ajw yższy ro zk az  o p o w ro -

I c ie  z zagran icy . W iadom ości te leg ra ficzn e  i szczegółow e o d z ia la -  
, n iach  w ojennych. O kólnik d e p a r ta m e n tu  poborów  n ies ta ły ch

C z ę ś ć  n i e u r z ę d o w a :  W y ją tk i z Jo u rn . de S t. P e t.. Inw .
R os., i W iad G ie łd o w y c h . W iad . z a g r . :  D epesze tc lcg r. D zia ł l i 
te ra c k i: l l ip o te k a  w król. Polskićm . Bob-Ronk, pow ieść S ee ls fic l-
da. W iad . b ie ż . P rz eg ląd  ro ln iczy . R ozm aito  c i. O głoszenia.

Część Urzędowa.

C.-llemepOypds, 23-20 cenmnOpn.
1 2 -ro  a B rycxa , E r o  i l  m u e p a  r o p c  k o e  B bi- 

c  o h e  c  X b o H  a  c  . 1 1  a  h  u K t  $  e  c  a  !(' p  A‘’
H3B0.11IJPB BCTpkTHTBCU Bt PoCXOBk Ct Ł11 Mi.HirihPA- 
TOPCKHM'L BEAHBEGTBOM'L ABiycrbnuiew Ma- 
TepBKi cBoeio. HaKasHbift axaMant BOńCKa A°RCitaru> 
Bt lipuKadb no Boficity ox t 21-ro aBrycxa, 3a N- dO-Mt, 
MCHtAy lipoHHMt, 1'OBopnTt: „ E li BEAIIIECTBO iiliotd- 
AOMt no Aoiiy ocxa-xaci, OHem. AOBO.ii,iia KaaaHBHMt pa- 
AyuiicMt h jiHHiio H3B0jiHna cKasait Miit: ,,/Z He nponxa- 
)ia no Ąony, m m i  nponeem na p y m x a .“ (G. IIoh. N. - 0 '1)

T E A E r P A ' P I l ' I E C . K I B  I 1 3 B D C T I H .

Bapiuaea, 2 4  ceiunnópn.

BońcKOBoft cT apin in ia  AyKMac0B1> Pa a ®0 H t 1 0 -r o  c e n -  
TiiOpa, y A- K u r e ń ,  maflKy u s t  1 5 0  He.ioBt,Kt ;  iipn  
HeMB MHTeatHHKłl IIOTCpa.lH 3 0  ySllThlMH II 3  II.1 tHlIBIMH; 
oxOHTa y H e x t  noBosKa c t  uop oxoM t; y n a c t  3  paH eno. 

IIoAiiojiKOBUHKt H a6oK0Bt c t  5 0  KaBaaepiicTaMU o x -
K p u jit  2 2 -ro ceiiTaópii, B t .x k c a x t  oko.io iK a x o B a , 9 6  
tu x y n t  opyiKia u  A0 7 0 0  m x y u t  pamiaro n a a i t i i ,  itan-TO, 
iuaiie;ień, KHTe.ień u upon.

K o jio m ia  n ia io p a  IIiiobckxi’o aaGpa.xa 2 3 -r o  ce iiT iió p ii, 
B t  m .  JLfoCpaunt, 6 0 0  uixyKt p a sn a ro  3 h m u i i f o  miaxLH, 
a bi. A- ‘IaMamiirt bsjti.i 1 6  MaTeiKiiuitOBt, Oueunio opn- 
naci.1 u 250 Kcct. Bapiuaea, moio o/ee nuc.ia. 

OTpHAt nOAIIO-lKOBHHKa nucaHKO ( I 1/ ,  poTBi 11 1 3 0  Ka- 
aaitOBt), 2 1 -r o  ceiixiiG pa , y  ^ e iic T o x o sa  , ynnH T0)Riuit 
m afiny  ataiiA apM O Bt-bkuiaxeJieii, U 3 t  1 0 0  n e - io B te t ;  no- 
.xoBiiiia MtfxeaiHUKOBt yG uxa, 3 0  xaateA o p a i ie i iu e  cah iim  
rpa^ARHCKOMy n a n a  ii.ctbv; B t  rurfeiit B a n o  2 3  He.1011t.ua, 
B t  TOM!. Hi1c.1t. iipcABOAne-XB b t. ni ar  e .i e ii IIpo.iói.i.ioR uu 1., 
otóhto Bce opyatie ; y H a c t  paiieuL i e c a y a t  K a j iu u d iit  11
I K axaK t. iUafiKa n a  noBkcu.ia 6  K pecT L im t a- A 3o 6 oBa
II co ffiiu a  H x t  h3Cbi. ' (Pyc,. Hub. N. 210)

II35 llapcm ea JloucKaio. B t  iioc.itAHe-no.iyueiiHOMt 
aiypnaab BoeiiHbixt AbficxBift, iisBkcTift o Kai;uxt-.iii6o 
H O B bixt BCTpt.uaxt c t  3Ha'HiTe.uiibi.MH uiaftuaMii BOBCC 
l i b x b ; no B t  HGMt nepcAaoxcH HuxepecHbifl KpaxKiii 
onepiit I ip e*n iix t ii3BkcTHbix% y * o  AkftcxBin B t aui'ycxt. 
MkCIlRb, OKOHHUBUIHXCfl yHUHTą»eilieMt 60.11,UIHXt CKO-

H 3t  btoto onepKa iipeaiiHXT, A'biicTBift bhaho , n o  
uiafiKH, coOpaBiniflcii bi, koiihU isoaa B t JKupanuicKOMt 
i t c y  pasoui.iHCb OTTyAa no TpeMt HaiipaB.xeHiaMt: I^ B lm  
c t  cBoeft uiafiKoft 11epelue.1t B t PaAOMCtyio ryOepuno; 
PpauiMafiAO, AioxeiicKiR n BeAUiicKia OpocUAHCb na 6pecx-

W I L N O .
Dnia 25 września Naczelnik Mińskiśj gub. rzecz, 

radca stanu Każewników przedstawił p. G łównemu  
Naczelnikowi kraju przybyłą do Wilna deputację 
od szlachty gubernji Mińskiej, składającą się z gu- 
bernjalnego marszałka P r ó s z y ń s k i e g o ,  i 
jedenastu obywateli.

Deputacja ta złożyła Jego Ekscellencji najpod- 
danniejszy list na Imię CESARZA JEGO MOŚCI 
w którym wyraża: że w  przeszłym  roku wielu  
z Mińskiój szlachty, pociągnięci zawichrzeniami 
w  Królestwie Polskiem i przewrótnemi wyobraże
niami, rozszerzonemi przez nieprzyjaciół i zazdro
szczących Rossji, —  zamarzyli o możności oderwa
nia od niej zachodnich gubernij; że w  liczbie tej 
szlachty było niemało i takich, którzy nie podziela
li nierozsądnych i nieziszczonych marzeń, lecz por
wani ogólnym prądem bezwiednie poszli w ślad za 
drugimi; że ten zuchwały objaw ściągnął na nich 
sprawiedliwy gniew CESARZA JEGO MOŚCI 1 o 
bil się w  całej Rossji odgłosem ogólnego oburzenia; 
że smutne wypadki, które zaszły od tego czasu roz
proszyły obłęd szlachty, że ona przekonała się obe
cnie- o błahości tych czczych nadziei i przejęta jest 
głębokiem przekonaniem, że przyszłe jej losy nie- 
rozdzielnie i na zawsze powinny być związane z lo
sami wielkiój i p o t ę ż n ś j  R o s s j i ,  i że szlachta prosząc
CESARZA JEGO MOŚCI o zezwolenie złożenia u 
stop JEGO CESARSKIEJ MOŚCI uczuć serdecznój 
i głębokićj skruchy, najpoddanniój prosi o przeba
czenie jej błędów i o przyjęcie znowu do liczby 
wiernych poddanych, kosztujących pod dobroczyn
nym rządem JEGO CESARSK IEJ MOŚCI owoców 
tylu licznych i mądrych reform.

Liczba szlachty, którzy podpisali ten list i upo
ważnili gubernjalnego marszałka do podpisania o- 
nego, wynosi 2744 . Podpisy w gubernji dotąd 
trwają-

Najpoddanniejszy list Mińskiój szlachty, ode
słany został przez pana Głównego Naczelnika kraju, 
tegoż dnia do p. Ministra spraw wewnętrznych dla 
przedstawienia do Najwyższej CESARZA JEGO 
MOŚCI uwagi.

oraz przez wydrukowanie w wiadomościach tak 
senackich jako też wydawanych w kraju zachod
nim, iż zostający za granicą mieszkańcy guber
nij zachodnich pochodzenia polskiego powinni 
powracać do ojczyzny na termina wyszczegól
nione w  ich pasportach zagranicznych; ci zaś 
którym termina pasportów już upłynęły po
winni niezwłocznie przybyć do Rossji; w  prze
ciwnym  razie, na majątki tych , którzy niepo- 
wrócą na wezwanie do ojczyzny, będą nakła
dane sekwestracje.

O takowym Najwyższym JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI rozkazie podaje się. do powszechnój wia
domości i należytego wykonania.

St. Petersburg, 23  września.

—  12-go sierpnia J e g o  C e s a r s k a  W y s o 
k o ś ć  N a s t ę p c a  T r o n u  C e s a r z e w i c z ,  
raczył spotkać się w Rostowie z JE J C ESAR SK Ą MO- 
ŚCIĄ  N a j j a ś n i e j s z ą  M a t k ą  swoją. N akaźny  
Atam an wojska dońskiego w rozkazie d l wojska z 21  
sierpnia N. 30 między innemi powiada: ,.JE J C E SAR SK A  
M OŚĆ przejazdem przez Dan była bardzo zadowolona u -  
przejmośeią kozaczą i osobiście raczyła mi powiedzieć: 
„Ja  nie jechałam  przez Don; lecz mnie przenieśli na rę
kach ."   (Inw. Ros.)

W IADOM OŚCI T E LE G R A FIC ZN E .
W a r s z a w a ,  24 w rześn ia.

S tarszyn a wojskowy Dukmasow rozbit 10 września  
koło wsi Kitek bandę ze 150  ludzi, przy czem  powstańcy  
stracili 30 zabitych i 3 jeócdw; odebrano im wóz z pro
chem; u nas raniono 3.

Podpułkownik N abokow  z 50 kaw alerzystam i w ykrył 
22 w rześnia,w  lasach koło Zachowa 96 sztuk broni i z 700  
sztuk rozmaitej odzieży, jako to płaszczów, surdutów płó
ciennych i t . d.

Kolumna m ajora Janowskiego zabrała 23-go w rześnia  
w m .L u b r a ń m  600 sztuk  rozmaitej zimowej odzieży, a 
we wsi Czamaninie schwytano 16 powstańców, zapasy bo
jow e i 25O kos.

W a r s z a w a  tegoż dnia.
Oddział podpułkownika P isanka ( l ’Ą  roty i 130 koza

ków) 21 września, pod Częstochową zniszczył bandę żan
darmów w ieszających ze 100 ludzi, połowę powstańców  
zabito, 30 ciężko raniono i oddano zw ierzchności cy w il
nej; jeńców wzięto 23, w tej liczbie dowódcę w ieszają
cych ProtbylowLza; odbito całą broń; u nas > aniony essa -  
uł Kalinin i 1 kozak. Banda ta  powiesiła 6 w łościan ze 
w si Dzobowa i spaliła ich chaty. ( la w . Ros.)

CESARZ JEGO MOŚć Najwyżśj rozkazać ra
czył: obwieścić za pośrednictwem missij rossyjskieh

HIIOTEKA B L  1IA PC TBL IlO .lbC K O M L .
(IIpoAOAJKeiiie. Cm. N . 109).

B T opaa nacTŁ xpVAa  r - •PpeńO epra e e r t  nepeBOA'B B ce-  
ro m ioT ennaro y c x a n a  R a p cx B a  IloALCKaro b-h aaKOiio- 
Aaxe.ibiioft ero  .jiopM't-

0 6 'b  ycTaBk btom'b sa M tu m m  n p e a a e  s c e r o ,  hto o in . 
Ue ‘'M iero , npaRHABHOft naynnofl chctcm u. H e  bxoAh t c -  

®Pb m , lioxnoO noe noAoKeH ie Hauiuxm  MbicAeft BooOme

r .ia iu ib fiu iu i ucA ocxaxK n B t  cBCTOJii ycTaBa i O l b  i-
ycT au-b 9 TOTO, liaHHHaeTCfl er. H oexaiioB-'ei11 

cocxaB.xeH in AoroBol)OR.h, I11IOoiiMWxr, b i . u h o tc h h w h  k H an i, 
o6r,flCHeuie c a iu u x a , m ioxeH iib ix i. Kiiurr,, ycxaBH, o x h o c h ib  
y a te  ko BTopoMy O Tataeiuro n ep u a ro  paBA'taa, kx. uiecTOMy, 
ceAŁMOMy o BOCLMOMy p a 3 ą tBaMrb( a  nom iT ie o6r. nnoxeKH, 
Hi.M ii 61.1 cA’tA Q B ^ 0 IiaHaTL, .oacTo, bi> pasABA’i  naxoM B, 
nexBepTOMr,, TpeTbeMi. u BxopoMii, ho onaxB  xaK'h, m o  
n a ib if i  pa3,yt.:r. A°aii,el11' "Oc.unecTBoiiaTi, HexiiepxoM y, 
HeTBCpTLHl TpeXLCMV) TpCTlft BTOpOMy. O th. TaKOII liap yat- 
Hoft y a ,e  c h c tc m w  noHUMame h iio tc k h  u mioTCHHaro 110- 
paAKa on e in , 3aTpyAH«e ’rCH oco5eHHO Ana liecneR iaA U cra . 
I la p y a u ia a  HenpaBHALitaa cacT ea ia  y c x a u a  HMtlJia BAiaHie, 
KaKm cum o C06010 paayM ieTCfl, «  Ha CHCTeMy BHyTpeHHK)io, 
a  cm xiM 'b B M ic x i n a  noAHOTy " x o h h o ctb  saK oiia , k o to -  
PI.IH  CTpaiKAyTH, MIIOIBMU HCftOCTaTiaMB. llpHHHBT, HayH- 
11 vro CHCTeMy, cocTaim xe.H , iipoonxa B T oroycT an a n e o 6 x o -  
AUJio Obi iiana.ro, cm o6o,acHCHia HHOTeKH, paaAHHHbixm 
HUAOB'B ea, noTOMb ne.pemeAH, 6m kh. nopHAKy unoTennoM y
U cro  DOCAiACTBiHM'1, U OKOIIH1IAH, UH0 TCHHŁ1MU KHHiaMH. 
A e p a ta c i cxporo  Tanofi JioranecKOft nocAi,A0Ba,''eJ'1bUOC,ri1. 
oivb OhaTj Obi nocAiAO BaTe.rem , H bt> H3A0»eiiia coftepata- 
p ia , a  AoriinecK aa i io c .i i .’i.oiiaTe.H.iiocxi, yKa3a.ra Obi eMy 
u a  T t  npoO iA H , KOTopbixr. oii’b He .moiu. .raMiTHxi,, p a s i e -  
^iiHiiBr. BHHMaHie h cham cboh bo, nenpaBHAbHoń H a p y * '  

HO ft CHCTeMi.
iK e x a a  nomiaKOMiiTL n a m iix r , HuxaTejieft cm noAbCKiiivn. 

u n o re iH b itfb  iiopiiAKOMi,, 0  KoropoMo. y n a e n  cy igecxB yioT U

n e a c i i b i a  u  n e B i p i i b i a  n o H H T ia ,  c x a B H ig ia  i m o r A a  b to th . 
„ o ,  p ^ o K 'b  n e 3 a cA y J K eH 0  H a  B b ic o K y io  c T ę n e H b  3 i ia H e H ia  e r o ,  

H a  c x e n e H i ,  o 6 p a 3u a ,  A O c r o f iH a ro  i iO A P k a ta n ia ,  m m  n e p e -  
A a tu M 'b  e r o  K p a x K o  bo, c iic x e .M t, n a y ‘iKOft, n e  B b ix o p a  o a -  
liaK O  1130. iip e A iA O iio , 3 a K o n a .

IlnoxeK a ecxb , roBopiixr, noAbCKifi ycxauo,, BeiRHoe 
npano 11a neABuatuMbia HMymecTBa, k o u ju i oO esneneH bi 
sa iiH cam ib ia  (bh. H noren nyio  K nury) npHBHAerapoBaHHua 
o0a3axeAbCTBa h  npaB a h KaiiHTaubi, o 6 e 3 neHeHHbie i ie -
flBBlKHMblMTj H M ym C C T B O M H j. O lia  H e A iA H M a ,  X. e . A e » H T rb
na BceMm HMymecTBi; ona cBa3ana cm caMMMO, HMyme- 
CTBOMi), a  lie  cm a u rom t, coScxB eniinK a, 11 n orojiy  o(5fl3a- 
xeAbHa a a h  i;a » A a ro , k to  6m  hh  n p io u p i.n , b to  HMymecTBo. 
H cx o h h h k h  ea : saK om ., cyAeO noe p im e i i i e  11 Aoroitopo,.

H o  3a K o u y  H iio x eK U  n p u i i a A A c a a r b :  a )  > R e u t, n a  i i M i i i i e  
Myata, M a A O A iT iie M y , l i e c o B e p u i e i m o A ix H e M y  h c o c T o a iR e -  
m v  n o A 'i. l ip  e m e n i e M i .  (n o A 'i .  o n e u o i o )  n a  H M i i t i c  o n e K y n a  
h a h  u o n c H U T e A ii;  0) r o c y A a p c x B e iu i o f l  K a 3i i i  a a h  o O e s i i e n e -  
H i a  H0AOHM0K 'b HO B C iiu a x o  p o A a  n o A a T H M r,;  b) n c p K H a .n o ,,  
o O iR C C T B eiiub iM  1. y u p c iK A e H ia M H ,, xopoackhm o. K a c c a w o , ,  
c T p a x o p o M y  oto , o r n a  o O m e c a m y  3a  B3b i c K a n i i i  cm Kasua- 
H c e B 'i. a  j m n 'b ,  K oT opi.i.M 'b B iiip C H O  o O m e c x B e iH io e  HMyme- 
c tb o ; r )  c A y ra M O , n a x o A f li i tH M c a  n r ,  n > i i n i i i ,  3a  n . r a r  y  11a -  
T v p o io  11.111 A e H tr a M H .

n e p B i . i t  bha'i. h iio tc k u  l i e  o r p a i iB H H u a e x c u  B p e M e H e M i, h 
koauhccxiom o, c y M M b i; tiT o p o ft h T p e x if t  i i p o c x H p a e x c a  to a b -  
ko AO cyM H M  A B y x j i iT i i e f i  hcaohm kh, H eT B ep x M H — ao  to a h -  
n n a r o  y A O tA e T B o p e ii ia .  R c i  a x n  bhabi h h o tc k u , o cH O B a ii-  

l i b i e  n a  3 a K o n i  h B M T e K a io u iie  H3 b  s a K O iia ,  6 e 3o , c y A e O H a -  
1 0  p i m e n i a  h A o ro B o p a ,  l m i r o x 'b  c u a y ,  O e sm  m ie c e H i i i  h x h  
i n .  m io T e H iiy io  K n u r y ,  u n e p B e u c x B O  m .  y A O B A C T B opeiiin  
{na cjiy'UtA npodamu UMnui/i có ny6Jiu'iHbixs mopzoea) 
n p e Ao, iic iM B  0 6 fl3 aT eA bC T B aM H , B H ecen H M M H  n o , ih io tc h -  
H b ia  bhhmj. I ln o x o K u  9 t h  n a s b i B a i o T c a  n p H B U A e r i ip o B a t i -  

HŁIMK huh n p H B iiA e r if lM ii.  O cT a iio B H M C fl n a  a r o n  3 a i;o H H o fi 

H U O T eK i.

T p y A U O  Om a o  uoU H X b n p o n a B O A b iio e  h  n e B i p n o e  c M i m e -

Z K r ó l e s s t w a  P o l s k i e g o .  W  ostatnio 0- 
trzymanym dzienniku działań wojennych, w ca le nie m asz 
wiadom ość1 o jakichkolw iek  nowych potyczkach z liczniej- 
szemi bandami; lecz w nim podaje się ciekaw y krótki rys 
uprzednich znanych już działań w m iesiącu sierpniu, któ
re ukończyły się  zniszczaniem w ielkich  zbiorowisk.

Z tego rysu  uprzednich działań widać, iż bandy które 
w końcu lipca zebrały się w żyrżyńsklm  lesle, rozeszły się  
z tamtąd w trzech kierunkach: Ćwiek ze sw ą bandą prze
szedł do radomskićj gubernji; Grzymałło, Luteński i Zie
liński rzucili się  na szosse brzeskie ku Białej, a Kruk i 
Krysiński, do iasów na południe od Lublina.

n ie  HnoTeKH no aaKouy cm necocTOflTeABHOcTin) a o a ik h h -  
KOB'b, e CJlu 6fci r . * p e ń 6 e p r rb Brb CBoeń sa iiucK * iie  o O m a c -  

hhaoi, aT0 Ha noAOiKetiifl noABCKaro y c x a iia  o6o> iinoTeH - 
lioM'b nopHAKt HMk.iH BAiflHia HocTaHOBAeHiii 4>pamiy3CKaro 
y j i o » e i i i «  , A’tftcT iioB aB inaro bx> R apcT B li cm 1818 roAa. 
B t ,  caM O M m  A tu t,, b o ,  co d e  c iv i le  m m  HaxoAHMm TaKm Ha- 
3 MBaeMŁia RpHBHjierHpoBamiMH u p a n a  ( le s  p r iv ile g e s ) , k o -  
Topbia HpCACTaii.TjiioTT, xaKofi zkc cyM óypm  Bm mpHAune- 
CKaxm oxHom eHlaxm , HiieHiio cyAeóHMH H3Aep>KKu, p a c x o -  
Abi Ha norpeO en ie h  6 o a t3 iib  yM epniaro AOAiKHHita, H i a j i o -  
BaHbe 0  c o A e p » a n ie  e r o  iip nc;iyrt, 3a  nocA tA niń  h a h  x e -  
K yiąifl ‘^A'b iiafiM a, u3AepatKH Ha coA epataiiie  AOA/KiniKa h  
ero  ceMe* CTBa- H o h a th o , h to  a n i  ta K i. iiasbiBaeM bia n p u -  
BHAerh* B0Bc e  n e  o T H o e a r c f l  nm npacaM m hiiotchhm .m o,, 
o S e a i ie H i i B a e M M M m  n a  i i M y m , e c T i i t  neAcuiRUMOMm. CuepKo, 
roro  oirt BosiiHKaiorm h a h  B3m cy A eó u a ro  p t iu e t i ia ,  Kaum 
cyp.eóiibia HSAepatKH, h a ii H3m ł i i i t a ,  KaKm pacxoAm  n a  

i n orp eó su ie  11 A eu cn ie  aoajk h h k u , n a  co A ep atan ie  ero  h  ero  
: ceMeftcTBa, n .m  H3rb ^ orosop a , K ain, n .iaT a CAvrt, ataA o- 
iiiaH bfl, t .  e .  H3m HcxoHHHKOBm, x o t h  o0fl3aTeAbiiM xm, ho  
| He uMtioui,nxo> uiiuaK oro oT iio m en ia  urn u M y m ecm y  h c a b h -  
j HtHMOMy. (ł )paim y3CK0e SaKOllOAaTeAŁCTBO nOAMtTHAO axy  

MecooCpasiiocTb u  He 3 n a a , ltaum B bin yxaxb ca  nam n e a ,  
njuAyMa-110 0THecxH  a r ii B3M ci;ania n a  HMymecTBo Ae11* 0 " 
Moe h t o a lk o  n p a  HCAOCTaxKt ero  n a  H eA B iiaiuiioe. IToab- 
cK it BnoxeHHMft ycxanm  iie  cA tA ano, 11 a roro  pa3 AiiHia. 
Kpowfi TOl’°  n °CTaBiiAo> n .ia x y  cayrasim  3a nocA tA ińfl roA1’,
HIIMtym HeBa3yiKymyK)CH CO. UMymeCTBOMO, IICABliaiBMMMb
Bm OAUHm pa.opBĄT, co B3MCKaiiiaMH, ncTeitawmuM0 03’B 
Hero, KiK'b to  no, paspaAm rocyAapcTiieiiHbixo. (ioscmca 
hbixO) noAaTeft u c6opoBm Bm no.ib3y ropoacKUxm, l’L" 
cKHxm oumecTii'b, noeBOACTBO., nepKBCfi, oómecTiieii^ 
yupeiRAeiiib, CTpaxoBbixm oómccTBm, i .  e - CMt'n,‘a0')1̂ L.-1,,_ 
TOAbKo nonaxieo 60. uuoreKt cm noiiaTieM i. o HecOL|10TeKOIO 
IIOCTH, HO u HecOCTOHTeAbHOCTb Cm 3aKOHHOIO •
IIoiifliHce Akio, HTO Bet TaKm Ha3MBaeMbie np - P
BaiiHua n3biCKaHia iuh npiiBU.ieriH ‘tPaHU),3l(1.„rn VpTaR..’ 
panno KiKm u nuaTa cayrt unoieuiiaro n°atlCI‘a - aB l>
B3bicKHB!Hoxca npe*Ae Bcero cm AHita AOAatHH a 11 ero

ABHiKHMaro HMymecTBa. MtoGm ARiiiKiiMaro imymecTBa 
ne XBaTU.oo na ynjiaTy nxm, eaua ah Btpoariio, TaKm r>aK0> 
BcaKoe HejBH/KUMoe HiMymecTBo upeAHOAaraeTi, urn ceOt 
ABU/KHMoe u A0X0AM. npu OTcyTCTBiu a ie  Toro u Apyruxm 
npoaBAaexca, ohcbhaho, HecocToareALHOcTb coGcTBeHHHRa, 
KoTopaa BAencTm Bce ero UMvurecTBo, Kanoro 61.1 poąa ouo 
hh omao, urn KOHKypcm, 0 iipuBUAerHpoBaiiiiMa BSbicKUHia 
^paHgyscKaro KOAeRca a  n.iara c a y r t  noatcBaro HnoTeo- 
Haro ycTana nocTynaioTm Bm hucao Ao.ironm Koni;ypcnbixm, 
a  hc iiuoTeHHbixm. JKeaaTeAbHO 6m 3iiaT b, KaKi, hcuoa- 
HaeTca ora cTaTba noAbcKaro ycxaBa. H eyae.n i 3a n.iaTv 
CAyrt upoAaexca neABuam-Hoc DMtuie? B tpoam o u ,rm, 
TaKm KaKb ê b c t .  40  ycTana rouopiiTca, hto np iBH.ierup0-  
BaHHbia B3bicuania noAynaiorm iiepBeiicruo > A o,-ieiBopeum 
na ciyH.au npodaMcu umwhIh ct nyO .ium uxt mopzoet, e a t-
Z S T h 0 j o  m l  M m .
TC.TI.HOCTb, OH» °''TaWTlia 'juM^COOCTBeilllHr ^  Ml)l'.Vrb6i,itb BOBce o6paiqeHM hm A W  coocTBem,uha UflH ero 
JBHffiUMOMy H M ym ecT B y- A P D 0 M H CAOBaM H, HAH SaKOHO. 
ocTaeTca Mepimoio SyKBOio hah H epamoHaALnocTi, cM tme- 
H ia  KipiiA0<iecK0X'ł> H0I,aT acH,ke Aua, CMtmeuia, koto- 
n o e  o a « °  yJRe uoA PbiB aeT m  ochobli u u o x e H u o f i  ciictcmm. 
H a K o iie g m , R asm  lio iiB M aT b n o c x a i io B A e i i ie ,  KOTOjioe otiio- 
curb K b  BTHMm npuBH AerH poBaH iiM M m  BSMCKaHiaiuo., ocy-
mecTBAaeMMMo. n p u  n p o A a ir /t  i m t u i a  co> 1 yOAHHHMXo. 
ToproBm, rocyAapcxBeiiHBia K a3eH iib ia  iio A a x n , c 6 o  mi no. 
n o A J sy  ropoACKuxm ceABCK uxm  o O ig e c r B m , bocboactbo., 
ąep itB efi , e o ^ e c x B e iiH M x m  yHpc<KAiniiń u  cT paxoB M xm  
oóu;ecTBm ? HeyaieAU h 3th B3MCKaiiia ire nacaiO T i a iie- 
ABuauiMaro H M ym ecT B a n p ea iA e  iia su a H c iiia  c r o  no. n p o A a -  
*y?  BtpoaTHo raKm, a Bm xaKOMo, cAyiat ihiotcku, iiao-
TeuiiHfi iiopaAOKm 11 HecTOHTeai.iiocTi, cMtimiuatoxca ca- 
M b ix n , rpyóbiM o, o6pa30Mm.

(npoAOAiKBiiie BnpeAb).
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cKoe fflocce kt. B a  i *, a  Kpysm h KpticHHCKifl— B t  a*-
r a  K'b K)i y  OT'b JLlOÓJlHHa.

’ n i  i nn a  pa36uT aa bt. Pa^ojiCKOń ryGepHia 9 -r o
aB ry cT a  u Pa  M K ° B aJlt> 1 L t o  flpn B a p t ,  1 3 -ro  npu T jk h -  
Cmiofl T y p 6 h 1 4 -r o  C.1U3T) I ly jia B t, n e p e a ia a  oOpaTHo bt» 
j lio ó .iu iic K y w  ry(5i;pnifo, rąk  no coeAH iieiiiu cx> noA R ptnne-
n ieM b , upauieAUiUM b U3b ra,iiiL|in noga, HaiaALCTBOM4>
jlo .ieu o J ia , MiiTeatiiHKU uciim tuah h o b u h  aopaJR eiiia: 2 2 -r o  
a B iy c r a ,  ó.<iu3 b 4 . IIoHacyBKH, u 2 5 -r o  a sr y c T a , Gah34> 4 .
JB jTop*KrH.

LLLhku, yAajuiBm iaca E t  GpecxcROMy m o cce  , Gmah 
p a a ó u ib i:  rpjR iMafl.iu— S a h sii m. CapnaK 4>, 1 3 -r o  aB rycT a, 
orpagaMU H3b Bajiu  a Gfc4 . ie i ł ' i . , 3ennHCRaro— npu 4 - 
B .l ik b ,  2 0  ro aBrycTa, oxpaAaM u U3 b C k A ie ięb  a  B c h -  
rpoBa, u 4wrencKaro, 2 6 -r o  aBrycTa, MeH4 3 Mp;ReiiKnM4> 
orpHAOMb, Bb XoTbmcKOAi'b n tc y .

IH uuku K pyna u KpMCUHCRaro oR O im T eaL ito paaG a- 
TM <j.in3'b m. dPuńcnaBUiyb, 1 2 -r o  anrycT a.

TaKOBa Obiaa cygtGa MHTe*HU4ecKuxb BOopyjRemiME-b 
ciu ii ,  coe4 UHUBUiaxoa Bb Jlioó.iuHCKofl u PagoMcKoft ry -  
OepjiiiiX'b; 4T0 jae KacaeTCfl A» coOpuBimixca, oAuoBpesiea- 
HO C'b TBM'b, BKOiniiM'b nx'b B'b ryGepHiaxx. BapuiaBcnoft 
a  ILioqKifl, to , KaK'b u sb-Lctho, aiailKa TauaHOBCRaro pa3- 
Cuxa Ha ronony 17 -ro  aBrycTa, y 4 4 . Kpyinuifbi h E o- 
poBiio, oTpHAasiH <KAHreAb-a4'bH)raHra noAKOBHHRa KA04- 
Ta u K anurana  Ao-Burre, a CKaBpoacEaro a UlyMAiiH- 
t'Karo— 29-ro  aorycxa, y IIoAgeMGun'b, otphaomx. reaepa-  
Aa KpacHoKyi'cKaro. (CtB. IIo'i. N. 2u9)

^1 A  C T b  H  E  O 'I* $  H 11 ,1 A  JI b  H  A S .

B  I JL Ł  H  0 .

26 ceirraopa, B’b  K O C T enk  cb . I o a a a a ,  bt. a p a c y T C T B i a  r. 
a a - ra j ib H U K a r y S e p H i a  H c n o a a a j i a  o40CTUxeni,Hyio n p H c a r y  
8  nuiyb B03BpaTUBaiuxca H3b M a r e a u i u n e c ł t a t  laaeR'b u 
C’b H capcHHHM u 4yttcTBa.Mii pacKaunia n p o c i i m n x ’b  0 noM ii-  
jioBaaiu, a  HAieaao: aoMimnKu: JBnKeHTiftS M a  t  y c  e- 
B a n  a  A.ieKcaa4P'b C k o b u i i  c k  i  f l;  A u o p a H t- :  B a a -  
Auc^aB’b P  y i K O B C K i i ,  ipj atayb C a  a  p c k i a ,  
AAaMb A  p t  a  in e b c k i a  a  BaagHMiip'b B 0 p a  R- 
c a; KpecTtaae: M a m M i K  0 p a  a  4  4 . a  Ilexp'b H  0 - 
h  e b a  4  'b.

n o  apaBeAeaia a x ’b k b  npuciirk , r .  aaaaabnuK ’b ry-
GepHiu o64>hbua4> hm4> BceMHAOCTUBkfiiaee F O C y /v ^  
P H  UMIIEPATOPAiioMiiJioBaHie— a  3axkM'b oau oTiiymo- 
Hbi cBoooAtibiMa AJia BOABopeaia Ha apejRtiia Miicra aia- 
TeabcTBa.

  n i ip t iy .n ip b  AeiiapTaM etrra acoK.iaAtibiX'b cOopoB'b
r r . ryo ep u cK u iib  yn p aB .iaroatu jib  a a ie a u o - a b i iu j a b i -  
MJ có o p a a u , o r a  19  cea ra G p a  1 8 6 3  1 0 4 a  3 a  J \. 4 3 i ,  
ortiocoT e.ibuo yajiaT bi OutiKubbix b u  Ka3 e a a b ix rb aoji- 
ruB b u3b BUK yaitbixb ccyA'b, ao  K o a iib  lia a a a a a o T c a  
&1/n %  aoup ep b iB uu fl AoxoA'b. 

ro cyA ap cT B eaab ia  c o B b rb , b t .  ooaieM'b c o 6 paH iu, p a s -  
CM oiptBb 3ak.t»ujioHie coeA aaeH tiaro  ap u cy T o iB ta  r a a B a a -  
r o K o a u r e r a  o ó rb y crp o a cr a fc  ceabCKaro c o cro a a iH  a  4 e -  
n a p ta a c itr a  rucyAapcTBOHiiou aKORuAiiu rocyA ap cT B eaaaro  
cobJiTa, a o  npeAcTaB ieaiH) M uiincrpa łn n a a c o ir b  oTHoca- 

TóJbtio \ a.iaTbi oauKobbix'b a  Ka3 oaabix'b  4 'jtroB’b U3'b 
B bitiyiiubixb ccyA'b, a o  Kuusib a a a a a a a c T c a  5Va% H enpe- 
pbimibiH AoxoA'b, B b ic o 4 a i,a io  yTBepjRAcatibiMb, 13 iw a a  
1U03 ruAa, AinbHicMb aoJioiKo.'ib:

I .  O ra o cu iv jib a u  apio.«ia cBUA'ti'CJibcTB'b a a  GVt °/0 a e -  
npepbiuiibja A uxo^b B'b a a a ie t b a  110 c cy a a M b  uji> r u c y -  
Aapci'BciiubiX'b KpeAUTHbiX'b ycraaoBAoaifl pyKOBOAcTBo- 
BaibCii CjUAywmoMa upaBuaaMii:

1) B i .  lt-iaiciK u ao ccyAaM'b, BbiAaHHbiM'b U3'b c . - n e -  
T epoypivK .ai a mockobckoH coxpaaabiX 'b  K aaeab  a apuK a- 
3oi'b  ooa io cT B ea a a ro  u p u s p t in a  aoA b 3a 1 o r a  h ca b u ik u -  
Mbjx i) ujiy a<ociB'b, lip u n u tia rb  cBUA^icjtbcTBa a a  3 ' /* %  
aoapcpb iB iib ia  aoxoa 'b , 3 a 4 n c .ia a  KanuTaJibHyto c y a x iy ,  c'b 
Ku'iopcfl AcXuA'b c e ń  u cau cjie it’b, B'b yaJiaxy b a in ira .ib iia ro  
^ o .t ia  no c c y a i ,  uoa'b sajioaictiH oo axiyatccTBO, a  a p iia u -  
Tan a iif ic a  ao  a cu b  apcA ’bHBjieaia cBUA&TC.tbcTBa a e u p e -  
p si it 11 bill a u x o a ii 3 a  T tK ym ce a c a y ro A ie  o o p a r u ib  mt> y a a a -  
l y  c.i bA ytoiaux i. c'b uacMHJpsKa apoipiHTOB'b; B b c J iy a a t  a ie  
uoA uci'aiK a c cr o  A oxoaa a a  liojiH yio y a .ia r y  apoiicHTOB'b 
110 a -'-uy , acA ocraH im yto cyMJiy T pcóouarb  o r b  3acM uiuK i 
HuJlllHHi.IMU A e ilb ia u u .

2 ) llp C A o c iau u ib  c.-aeTepG yprcKofi u MocROBCKoń co- 
xpaHiibi.ti b Ka3naM b u aptiKaoaM b 00m  'C TB caaaro upuap t • 
a ia  u p H .u m a a  b'b y iu ia ry  w aauouaro  40.1 r a  cB .iA 'tioatcT B a 
Ha 5 ’/ . 0, 0 aeapepbJBHbJfl 40x041. o r c b u a r b  B'b rocyA ap- 
CTBCIltlbla Ó aiK b lipa paC40TL: CKO.lbKO U3’b K.iIlJTa.Tbtlofl
cyxiM U o a a r o  (b itA y e rb  B'b y a . ia r y  KaniiTa.ibHaro OaiiKo- 
Baro A oara a  c k o j łk o  Bb y iu a r y  a p u 4 irraH ja(u \ca  or'b 
aaeMiUHKa a p o n ea ro r /b .

3) Koi’Aa Kaiiurajibiiaa cyMMa, c-b KOTopofl HaaaaaeHi, 
5 'A °/o HcapepbiBHbifl 40x044, npeBbiaiaerb noAaeaiaiuiń 
y u .u i  u K atim a.ibitbifl A oarb, B'b TaKoMi. c ^ y  la ’fi ro cy A a p -  
c t b  ano-viy OaiiKy np eA ocraB A flerca  Ha ocraA btiy io , aa  
aaaoToM b GaiiKoaaro A oara, cy.MMy Bt.iAatiaTb BAaA'ti;ibpy 
HoBoe CBHAtre.ibcTBO Ha 5 ’/ a%  HeapepbiBHbifl 4 0 x 0 4  b, 
ecAH TaKouaa cyMMa a e  M ea'tc 2 0 0  py<5.; a a  cyMMy iRe 
H u « e  c e r o  p a a a iip a  BbiAaBa i, 5 %  Oantto bie O u a c tu ,  a  
ocraTKu M cirto 5 0  pyO., ROTopbie tie M o ry n , ObiTb BbiAaiibi 
OwAeraMu, saauTbiBarb B'b c a tA y io m ift  a.iaTe,..'b no A oary. 
n p u  0 KOH4 HTeAŁH0 fl Hie yilA aT * 4 0 .u a ,  TaKOBbie OCTaTKH 
Bo3 ttpam^Tb aa.i.iHiibiMH AeiibraMU.

I I .  O m ocH TeA biio o 6 p a a ie a ia  B SbicRaaia K aneaabix’b 
AoaroB'b 11a  5 * / ,%  aeapepbiuH bift 4 0 x 0 4 4 ,, B'b 4 o a o A u ea ie  
B b ico n a fia io  yTBcpjRAeaabiX'b 2 7  iio a a  1 8 6 2  r . a p a iia a b  0
coAtiieTbiu iipanure.ibCTBa Rb ttbiKyoy KpecTbBHCRHX'b a a -
A'ljluB'b 110 H3At,.lbllblM'b HM'SllitlMb IIOCTAHOBUTb:

1) A -ia  yAOBAei'Bopeaia R a sea iib ix b  40AroB4>, 4 a c a a -
m » x c a  a a  HMbaia no.MtaiHKa, n o  acn.T areiK y noAaTefl,
o o a 3 a re .ib  tbhm h cb  Ka3itoio, aaaeTaMO,, aiTpa<t.aM4> a  t .
11. B3 bićKaHie ap a  B b itiyn t oC pam aeT ca c a a a a a a  Ha 4 0 no.11-
HUTC.lbHblfl AeHCiKHblfl 1.3H0C4, KpeCTbilH'b (OyAe TaKOBOit
n p u au T acT ca  o r b  1111x 4,  noM’fcmiiKy, u a  o c iioB an iii BbiKya-
Huii c.dfeAKH), aoTOM’b 11a  0% OaHKOBbie CHaeTbi, ROTopbie
npu 3 T0 .M4, apHBHMaioTca no H apim areA biioft u x ’b iila ib , a
aaKoHeiyb, 11a ocTaAbiiyio a a c r b  BbiKyatioft ccvam, B iitc x o
KOTopofl ycraiiOB.ieHO HaaaaaaTb B'b no„it3y noMliatUKa
5 ’A V o HelipepblBHblń AOXOA'b H34, KaSHbl.

2J B b  cjiynato, RorAa KaseHiibie 4 0 Arn n e  M oryTi, obitb
< no .in a  aoKpbiTbi AeneauibiM'b o t t ,  KpecTbiia'b B3 tiocoM'b a
5 ° / 0 Sa.ieraM H , Ha ao n o A iie iiie  ocTaAbiiołl cyMMbi cux4>
Aim iobt, yAepH iattaeTca cooTirfeTCTByicmati ohbimt, hhctb

B3R BbiKyuaofi c c y 4 n ,  c b  na3iia4cnieM'b aa  oHyio npH4ii-
T uiom arocii 5*y l %  H enpepbiB iiaro 4 0 x 0 4 a  u ii3 roTOBJUieTca
Ha uAiH M tc'i 11011 KaseHHOfi naAaibi ycxaiioBJieHHoe a a  a o -
A y se in e  TaKcuaro 4 0 x 0 4 a  c b h a ^ tc - ib c tb o  , c c a h  cyMMa
i'3na4cHHbix'b aoai'o. rb hc M d ite  2 0 0  pyO.; a a  cyMMbi m e,

cero  pa3 i i t p a ,  e c . ia  oirfi He MoryT'b Gbrrb yA ep m a n u
H3'h "aanaMeiuiaro aoMtmiiRy 5%% A oxopa c’b OCTa,ibHO0
4 a c m  buKynuofi ccyAbi, BbipaioTcH 5 %  OaiiKoitbie 6 H.ie-
Tbi, a  ocTaTRH M en te  5 0  p y 6 ., ROTopbie He MoryT'b OblTb 
Hbl/iaRai'ML, _ r J  n. 17. rnM'K Ha

n o -

B'b J o u r n a l  de S t . -P e le r sb o u rg “ HaneaaTaiio:
HtRoTopbia raaexbi bo  <I»paHiiiH a  A ar.i iu  apoHB.iHiOT’b 

B'b ou ti iK t iiocA’feAHUXb o t b St o b 'b c.-aeTcp0yprcR:.ro KaOu- 
HCia rfi m e  caMbia Bbi3biBaRia;iH TeiiAeimia, a a  Roropua
MbI C4, KpaflllHM'b  C O a ia A tH ie M b  HeoAHORpaTHO yKa3bIBa.TU.

MemAy b t u m s  opraaaxiu ycTuaoBu.iocb CTpaaiioe co- 
peBHoBaHie. KamAbiii a s b  u u x b  cTapaexca AORasaTB, uro 
AocTOHHCTBO a  iiauioaajibaoe cano.itoote Toro b a u  Apyraro 
Kpaa sau iiT epecoB aH o b'b npoucxoAUBiaux4, ap e a  axt>. Oit.i 
H aaepepbiB b, Apyrb a ep eA ’b A pyroxib , cu . ia rc a  B bicraBarb  
U4, caMOM'b apROMb c b ' I t B  BooOpam aeM bia ocitopO.ie ia ,  
OyA'i'o Gbi ucren aK iiiiia  a j u i  t o 6  h a i i  Apyrofl AepiRaBbi 1131, 
OTB'broB'b pyccKaro npaBHTeAbcTtia, a  BbiBogurb U3b h h x ’b 

3aK,H04eHia paSApamaTeALib ro  CBoflcTBa.
15b oooCeuHocTa CTapaioTca 3aTporuBaTb caMiaa 4yB- 

CTBBTeabHbiH cTpyubi oOmecTBCHiiaio Mtibnia OpaHgiH, 
CToAt igeK TAunaro bo BceMb, 4 ro R acaerca  iiagionaAbnofl 
4 CCTH. C'b aroft me ipL.ibto yKa3bittaton, a a  atRO'ropbia 
M tc ra  MeMopaiiAyMa c.-aerepSyprcKaro RaGuaera, Kacaio- 
m ia c a  c G u ria  1 8 12 , 1813 u 1814 roAoB...

PbiGop'i. ttxnx'b HcTopH4ocKHX4, BocnoMBHaHiń a e  n p u - 
HaAAemni'b pyccKOMy npauuToAbeTBy. O .10 no aeBo.ifi 
BcryiiHAO a a  a ry  uo4By. Ci. xofl Muayibi,  r t k t ,  craAU 
npiiAaBATb TpaRraraxi'b 1815 roAa, upuiiaibiMt. 3a u c x o a -  
uyK) ToHKy AUiiAOMaTH4dcRaro BM'tuiaTOAbCTBa, Tania t o a -  
Rouaaia, Rorupbix'b P o c c i a  He Moraa AonyciuTb, pyccKOMy 
llpaBlireAbCTBy HeoGXOAHAIO OblAO OlipeA'ttABTb CMblCA'b, 
iipmmcbiuaeMbifl a Mb noManyTbiM'b TpaHTa'raM'b, ao3cxa- 
aoBuu'b coBepaiuBiuieca ł a s i b i  Bb u x b  HacToamesi'b b i i a L  
a yKaaaBb Ha noAomeaie A*A'b, AtftcrBUxeAiHo cyutecxBo- 
BaBiaee bo  upeMa 3aKAW4eHi 1 arnxx. AocxonaMaxiibixx, 
TpaKxaxoBb.

P a p  4 eMb, m u3tib B c ixb  aapoAOBX, cKAaAHBaexca H3b  
nepcaiemaiomuxoa y c n t x o B b  11 ueyAanb, ROTopbie Bet 
Buocaxca B b  acxopiio cxpanbi a Koxopbix'b HCAb3a abiaep- 
Kiiyxb co cxpaHKiib e a  Alironacefl.

A & roiiucu iP p a im iu  AocxaxoHHo GACCTtnuu, a  noxxtMy 
H tx b  iiaA ooiiocra  apim pbiBaxb ux t, xeM tibia M bcxa. P o c -  
c ia ,  x au m e KaKb u ^l>paiiaia, BMb.xa cnoa  x o p o ia ie  u x y -  
A u e  Atiu. O na a e  ocK opC A aexca, Rt W  n p ou 3tiocaxca  
iiM caa A y c x e , A nna a dfpUAAaHAa. np eA aoA om uxb , 4 x0 

<t>p HgyacRifl aapoA b a e  caocoO cH b Bofrra Bb n p e a ia , Ra- 
c a w u iia c a  HCTopuaecRBXb ♦ x k t o b r , Bb ROTopbixi. c a a c x ie  
CMy ae GAaronpiarcTBOBaAO— saaoBAO Gu ocKopGuxt ero.

r a 3e r u ,  0  KOTopbixb m u  p a s e y m A a e M b ,  a o  aaa i  -My 
M H tn i io ,  BnaAaioTi. B b  a a a p x o n u 3 M b ,  cra p aac b  pa3me4L 
nAaMH c T p a c T o f l  A a B H O M u a y B ia i ix b  B peM eii 'b ,  a  B b  o c o -  
OeHHOCTU BU3blBaa BOCHOMUHAHiH 0  CBIllHCltHOAlb C0I03B, 
K O T o p u ń ,  110 B b  oGHAy GyAb HMb c K a 3 a u o ,  3. K A io a e i ib  r o -  
pasAO nooAHto xpaRTaTOBb 1815 roAi n  a u a e r o  He BMheTb 
o O a i a r o  u a  C b  b x u m b  c A ^ T R a s i a ,  a a  c b  A y x o M b  a  cT poM - 

AeaitiMH HacTOHiiiaro BpeiieH.i.
tlpoTHBoptauubia yBtpeHifl, KOTopbiMU o G M tiu m a io iT i i  

HfeROTopue o p r a a u  a p e c c u  n o  oGt c x o p o H U  npoAUBa, yme 
TtM’b xopouw, 4T0 B3auM;io ypaBHOB'lHutiBaioxca; ado, no 
c A o i ia M b  an rA if lcR U X 'b  r a s e T X , ,—  a e  a a  A k i v u k ) ,  a  n o  v b 6 -  
peHiaMb *patmy3CRHXb—  He Ha <J>paHniio ynaAaer b b c s
OTBtTCTBCHHOCXb B b TOM'b, 4T0 Ha3M BaK )Tb OllS AHlIAOMa- 
TiiaecKOK) neyAaaoH). Ą o A m n o  saKAionHTb, 4T0, B b  cyig- 
HOCTH, »xa OTBtXCTBCHHOCTb He TaroTtexb 1111 aaAb TOil, 
HU l i a A b  A p y ro f t  A e p m a B o f l ;  Apyi u m u  CAOBaMii,—  h t o ,  a a  
caMOM'b A t.i t ,  H tx -b  HH n o p a m e t i i a ,  a a  y c n t x a .  Hr,r b 
c o M i i t n i a ,  h t o  B H a n e n i e  n p e n i f t  y H a a i a e r c a ,  4 t o  c m u o a x ,  
u x b  H C K a m a e x c a ,  R o rA a  a 3 b  n n x b  A t A a i o r b  H t a x o  B b  

poAli AWtt^ 0MaTI1‘iecK ar0  TyPIIHPa * caM0Mrb A^1^ cy-
u ie c i  Byex'i, c c p io s a u f t  n on pocb , OTiiociixc.ibiio ROToparo 
KaGiiHorbi h c r x a u  oO bacnuT bca, h  paapinucH ie K oxopam  
SaBHCHXb OT'b CIlOKOftHOft OgllHUa KXKTOB'b, B’b AyxU npu 
M upenifl H B3aii>inaro 4 0 GpomeAaTe.iL t b a . npeuaT C T iiya  
m e e ro  AOCTiimeai.o G eaapecT aiiuuM a B033BaaiflMH ko 
BCtMb CTpacTiiMi, H acroam aro  a n p on ieA w aro  BpeM eaa, 
a p e c c a , no HaiueMy Mixfcu.K), yKAOHaex a  o x b  ucxanH aro
cBoero apasBaaia. (C. n o 4 . N . 208)

B anda  Ćwieka, rozb ita  w gub. rad°m sk ie j  9 sieirpnia 
pod Kowalami, 11-go pod W i r e m ,  1 3  pod Grzybow ą górą 
i 14 koto P u ta w ,  przeszła  znowu do 8 ttbf " g ł JUJ S j  
gdzie po złączeniu się z posiłkami, przyoy ' . .
Jod dowództwem Lelew ela ,  pow stańcy byli na  nowo rozbi 
ci: 22  s ie rpn ia  koto P oaasów ki,  i 25 pod B a to u e rn .

Bandy, k tóre  się udały ku szosse b rze sk iem u  zostały
rozbite: G rzym alły  koło S a rn a k ,  13 s ie rpn ia  przez; oddzia
ły z Białej i Siedlec, Zielińskiego, pod w. B ia tką ,  20  s ł u 
pnia, przez oddziały z Siedlec i W ę g ro w a ,  a  L u  ens iego, 
26 s ie rpnia przez oddział międzyrzecki w chotyckitn  lesie.

Bandy Kruka i K rysińskiego ostatecznie zostały roz
bite kolo F ajsław ic, 12 sierpnia.

T a k i  był los pow stańczych  sił zbrojnych, k tó re  się 
połączyły w  lubelskiej i radomskiej gubern jaeh ; co się zas 
tycze zgromadzonych jednocześnie zbiorowisk w gubern jaeh  
w arszaw skie j i płockiej, to j a k  wiadomo, banda Taczanow- 
skiego zos ta ła  rozbita  n a  głowę 17 sierpnia, koło ww. K ru 
szyny i Borow ca przez oddziały f l ig ie l-ad ju tan ta  pułkowni
ka Kio . ta  i k ap i ta n a  de W i t t e ,  a  Sfcawronskiego 1 Szum- 
lańskiego 29 s ie rpn ia  koło Poddębic przez oddział j e n e n t ł a  
K rasnokuck iego .

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A  

W I L N  O .

Dnia 26 w rześn ia  w kościele św. J a n a ,  w obecności 
p. N aczeln ika g u b em ji  wykonało oczyszcza jącą  przysięgi 
8 osób, które wróciły z band powstańczych ł z szczerem i 
uczuciami sk ru ch y  prosiły o zlitowanie, a  mianowicie,, 
obywatele: W in ce n ty  M a t  u s e  w i c  z i Aleksander 
S  k o w i ń s k  i; sz lach ta  W ładys ław  R  u t  k  o w s k i, 
F ra n c isz e k  S n a r s k i ,  Adam A  r t  i s z e w s k 1 
i W łodzim ierz  W o r a k s  a; włościanie: M a teusz  K o r -  
nicz i P io t r  N o n i e w i c z .

Po doprowadzeniu ich do przysięgi, p. Naczeln ik  g u 
b em ji  objawił im Najmiłościwszo C ESA R Z A  JE G O  M O
Ś C I  przebaczenie, —  poczem oni wypuszczeni zostali na  
swobodę dla osiedlenia na  uprzednich miejscach zam ie
szkania .

  Okólnik depa r tam en tu  poborów niesta łych do pp.
gubern ja lnych  zarządzających trunkow o-akcyznein i  
poborami, z 19 w rześn ia  1863 roku N. 431 w zglę
dem opłaty bankow ych i sk trbowych długów z wy
kopowych pożyczek, od k tórych  przeznacza tnę o / 2 
%  dochód nieprzerw any.

11 n u  pań s tw a  w zgrom adzeniu  ogólnóm, r o z p a t r z y 
wszy decyzję połączonego urzędu  kom itetu  giownego o 
urządzen iu  s ta n u  wiejskiego i d e p a r tam e n tu  ekonomji 
rządowej rady  pańs tw a ,  na  przełożenie m in is tra  sk a i  bu 
względem opłaty bankowych i ska rbow ych  długów z po
życzek wykopowych, od k tó rych  przeznacza się o / t  / 0 
n ieprzerw any  dochód, N .jw yżó j  zatwierdzonem, 15 lipca 
1863 roku , zdaniem postanowiła.

I  W zględem  przyjm owania św ia d ec tw  n a  5 %  %  
n ieprzerw any dochód,za opłaty od pożyczek z k red y to w y m  
insty tuc i j  pańs tw a przewodniczyli się nas tępnem i przepi-

Sai 1) Za opła ty  od pożyczek , w ydaw anych  z P e te r s 
burskimi i M oskiewskiej kassy  zachowawczej 1 urzędów 
opieki powszechnej, n a  zas taw  m ajątków  n ieruchom ych 
przyjm ować św iadec tw a  o 5 1/ *  / 0 n iep rze iw anym  do- 
chodzie, zaliczając summ ę k ap i ta  ną, od ^ ^ ‘ ej dochod 
ten  wyliczono, n a  opiatę kapita lnego  długu od pozyczxi 
na  zastaw iony m a ją tek ,  a  należny  do dnia okazan ia  św ia
dec tw a  dochód n iep rzerw any  za  bieżące półrocze uzyc na  
opłacenie należnych od d łużnika procentów od długu, po
zos ta łą  zaś  summę egzekować od dłużnika gotowemi pie
niędzmi.

2) Dozwolić S .-Pe tersbursk ie j  i Moskiewskiój kassom 
zachow awczym i urzędom opieki powszechnej przyjęte n a  
opła tę  bankowego długu św iadec tw a n a  5 %  %  dochód 
nieprzerw any, odsy łać  do banku  państw a przy ro z rac h u n 
ku* ile z kapitalnej summy oaego należy n a  opłatę k a p i
talnego bankow ego d t i g u  i ile n a  opła tę  należących od 
d łużnika procentów.

3) Jeżeli  k a p i ta ln a  summa, od k tórej naznaczono 5*/^ 
° /0 n ieprzerw any dochód, przewyższa należący do opłace
nia kap i ta lny  dług, w tak im  razie bank pańs tw a  ma 
prawo na  pozostałą za  wyrachowaniem  bankowego długu 
summę wydać właścicielowi nowe świadectwo na 5 / 2 / 0 
dochód n ieprzerw any, jeśli  ta k o w a  summa nie m liejszą 
j e s t  j a k  200 r . ,na  summ ę zaś mniejszą wydawać 5 %  ban
kowe bilety, a pozostałości zaś maiejsze od 50  rub .  k tó 
re niemogą być wydane biletami, zaliczać na nas tępu jącą  
opłatę na  rac h u n ek  d ługu. P rzy  ostatecznej zaś opłacie 
długu, takow e resz ty  zw racać  w gotewizuie.

I I .  W zględem  zaliczenia odbieranych skarbow ych 
długów n a  51/ ,  %  n iep rzerw any  dochód, w dopełnieniu 
Najwyżej za tw ie rdzonych  27 czerwca 1862 r .  przepisów 
o pomocy rząd u  do wykupu włościańskich nadziałów 
w m a ją tk ac h  odrobkowych postanowić:

1) Dla opłacenia skarbowych długów, liczących się na  
m a ją tk u  obyw ate la ,  z powodu niepłacenia podatkow, zobo
wiązań względem rządu , zaliczek, sz trafow  1 1. d. egzekucja  
przy wykupie najprzód odbywż się z dodatkowej pieniężnej 
opłaty włościan (jeżeli takowa należy  obywatelowi n a  mc- 
cy wykunowej umowy) potem z 5 %  bankowych biletów, 
k tóre  przytćm przy jm ują  się podług nominalnej ich ce
ny 1 nareszc ie  z pozostałej części wykupowej pożyczki, 
zamiast której ustanowioso naznaczać n a  rzecz obyw atela 
5 1/  n ieprzerw any dojhód od skarbu,

BblAUBaCMbi CHMU 6HjleTaMH; oCTaBAHMTCH Al’̂ rOM'b
DOM .uiuKt H «aucKHHaK)TCfl c'b H ero ycTaHOBAeHHUMT,
paAK̂ MTł.

c b  u Ab 1 e \T c x  no ̂  Ml\°e  ua 11MM MiicTHofl iiaBeiiHOff naAaTbi 
n S K i  I m  ^  r// 0 G hactum h, oTCbiAaeTca bu.
rn \ len a  n n n  iinu iu iR °Ma>: KuE'c  B w eiiuo Ka eHHbie AOJi-

mi noMtuU,RB ko B3bH KumK. ; e - r K° 3a
H u u r t  aio apeAOcxaHAiieTi-H Da .a“JleHIIŁIMh nopiiAROM-b.
* a mUMU BtAOMCTBAMU, 40 KOHXt, OTvu“ ‘,aTŁCa ^  U° AJlG~
Ao.u’h. t h oc)itch yAepjRamibie
m u?, 'VaRonOM'b Bi.iconafmieMm no\M-vtu
im  h? ?  ln> npanirreAbCTuyiom wo 1Ko ń

 rc> ' ° Aa' ui, coGpaiiia ysaKoiienin H pacu oirb
, }(110.44, K4, 62 N. CeLTcRPH * CrL

■ „ .e r .  . .
u II3II 1,1 MU cOopiiMH y P \
CAyaak, ucaoAneH ia „  p y ^ o S ą 1

OcoGeniioe BiiiiM aiiie oGpauixexb Ha ceG a p k a t  Aopga  
P o c c e a a ,  np oaaH eceaaaff b u K .m proypa, Bb IIIjrA aH A iu. 
E ft npuA aiorb  ocoG eim yio BaiRiiocTb liOTOMy, 4 x0  o n a  ita- 
c a eT ca  Bckxx, B oupocoin , iiiiocTpxiUioii no.THTHKii. BaiR- 
iik e  iicero  t o ,  u to  yjRe Gu.io He pa3'b noBTopeHO rpa<toM'i, 
PocceAeM -b a p a  APyruxm  cA yaaaxx ,. „ / I  oO'i,ann.i'b B'b 
n a p A a M eH T t, cK asaa-b o ii’b, h coxpaHflio u T eiiep t Moe 
yGtuRAeaie, 4TO hh  oGimaTeAbCTBa, a n  necx t,  hh a u x e -  
pecbi Ani'A ia He TpeGyioTX,, 4To6bi mm lieAii Bofliiy H3 b-3a 
I I o a lu ih .“  C a o b a  opa'ropa Gbi.xfl uoKpbiTM pyRoiiAecRa- 

HiflMH.

npUBHTe.lLCTna' ^  C° 6 PaH1H y3aK° ,^ " l ! ’ «
1 Wl.w-TMrt I  OPMAOiKiAOMociefl, 4eiMPTaM

yiipaBAHioutax'b u«TeftuolaK_
B'b HOTpeGuoM,, 

(E. BŁA. N. 3^6)

CxpacTHan noAeMiiRa Me*Ay łpaHityscmiMH a  anrAift- 
crhm h ra 3 exaMH no noBOAy m oM decmeemiazo  4>iacK0 a h - 
HAOMaxuaecRaro urrypM a 3a  llo .ib u iy — Bee e m e  n e  yMOA- 
KaoT'b. M em o r ia l d ip lo m a tiq u e  ropbKo ynpeKaexx, A a r a iio  
a  ABC*Tpiio 3a u x b  iieA ocxofiiiy io  po.xb Bb no.ibCKOM'i, A'li-xt:; 
T im e s  Bb pkaiiofl pkau o r B k a a e rb , u to , k a r i ,  Gbi a e  Rpy- 
4 UHHAHCŁ tpaiu iyB B i, hh Aur.iia ,  a a  A a c ip ia  Bce-TaRU 
I) LiailTC.lbHO lie  XOTHTb Bohllbl u o c a h  oe3x, HHX’b ® p a n -  
u iu  no Ci, M oroxy iioeuaxb npoTHBb P o c c iu , t o  c tm a « p  
KPU4xxb eft 0 cBoeMb repoftcTB'fc, ki xopoe hh  11a  u ia r i. 
Rea-b ca  ibiioft ayjRoft aoMoiqii. M m  nek Tpoe aopagoido 
o t ikAatibi—-aecT iio  iipa3aaeTCH Times— a  y * e  He Aymne 
m ' iia.vi b iiporAoxaxb caoKoftao rop tR yw  iihaioak), 
cMtaiuxb cH'fexx, B.xaHMHbiM'b HatuuMb Pa3Apa/KeHieM'b a 
nrtBOMm, ROTopbift MU ne ptiiuae.vicfi hsauxi. HaA'b TAanoio 
» ™ « t o  o e u w io  HenpiaTejva. ^  ^  K  M j )

W  „ J o u rn a l  de St. P e te rsb o u rg “ w ydrukow ano:
N iek tóre  dzienniki we F ra n c j i  i Angiji  okazu ją  w oce

nie osta tn ich  odpowiedzi gab ine tu  p e tersbu rsk iego  te  s a 
rn i wyzywająco tendencje,  n a  k tó re  my z na jw lększćm  
ubolewaniem niejednokrotnie wskazywaliśm y.

Pomiędzy temi organam i zawiązało się dziwne w spół
zawodnictwo. Każdy z nich usiłu je  dowieść, iż godność 
lub narodow a dum a tego lub innego k ra ju  zostały za in te-  
ressow aue  w odbytych debatach.  Jed en  przed d rugim  u- 
s i lu ją  one w ykazać w j a k  najbardzie j rażącem św ie tle  u- 
rojouą obrazę, w ynikającą  d la  tego lub innego m ocars tw a  
z odpowiedzi rządu  ro s y js k ie g o  i wyprowadzać z niej 
wnioski ją trzące.

Szczególnie zaś s ta ra ją  się one do tykać j a k  r a jd e l ik a -  
tn ie jsz ,eh  s tr u n .o p in j i  powszechnej F ra n c j i ,  t a k  drażliwej 
na to wszystko, co się tycze honoru narodowego. W  tym 
celu cy tu ją  niektóro miejsca z memorandum dodanego do 
osta tn ich  depesz St. pe tersbursk iego  gabinetu, napom yka
ją ce  w ypadki z la t  1812, 1813 i 1814.

W y b ó r  tych  wspomnień nie należy do rządu  rossy j-  
skiego. On mimowolnie wszedł na  te  pole. Od tej ch w i
li, j a k  zaczęto przypisywać t r a k t a to m  1815 roku , p rzy 
ję tym  za punkt wyjścia dla in te rw encji  dyplomatycznej,  
ta k ie  tłumaczenia, k tórych  Rossja dopuścić nie mogła, 
rząd rossy jsk i m is ia l koniecznie okreś lić  znaczenie, k t ó 
re ze swej s tro ty  przypisuje rzeczonym tr a k ta to m ,  p rz y 
w ra ca jąc  faktom sp dulonym rzeczyw is te  ich k sz ta ł ty  i 
w skazu jąc  na  stan rzeczy, j a k i  is tn ia ł  istotnie w czasie za 
w arc ia  tych  pamiętnych t r a k ta tó w .

Z resz tą ,  życie w szystkich narodów sk ła d a  się ze zda
rza jących  się na  przem ian  pomyślności i niepowodzeń, 
k tó re  w szys tkb  wchodzą do dziejów k ra ju ,  i k tó ry ch  nie 
podobna wykreślić z k ron ik  jego.

Kronik i f r a a c j i  dosyć są  znakomite, i d la tego n i e - 
m asz potrzeby uk ry w a ć  ciemniejszych ich  podań. R oss ja  
również j a k  f r a u c j a  m ia ła  swe dobre i i ł e  chwile. Je j  to 
n ieobraża, kiedy przypominają A us te r l i tz  i F r ie d la n d .  
Przypuszczać, że naród franeuzk i  niezdolny j e s t  p ro w a 
dzić debata, tyczące s ię  faktów  dz ie jow ych , w k tó ry ch  
m i szczęście  nia sprzyjało, byłoby dla n iego  obrazą.

D z ie n n ik i ,  o  których  my decydujemy w ed łu g  zdan ia  n a 
szego, wpadają w anachronizm , usiłu jąc  rozniecić pło
mień n a m i ę t u o ś c i  z dawno upłyniouyeh czasów, a  szcze
gólnie wywołując w s p e m u i e n i a  świętego p rzym ierza ,  k t ó 
re, niech to ich n ieobraża, zostało z a w a r te  daleko później 
niż t r a k ta ty  1815 roku  i nic n iem a wspólnego an i  z temi 
umowami, an i  też z duchem i dążnościam i obecnego 
cz a s u .

Przeciwne jedne  drugim zapewnienia, k tó rych  sobie w z a 
jem nie  nie szczędzą n iek tó re  o rg a n a  p rassy  z obu s tron  
ciaśniny, ju ż  tera są dobre, że się równow ażą; gdyż w e
dle słów dzienników angielskich, nie na  Anglję, a  p o d ług  
zapewnień f rancuzk ich  nie na  F ra n c ję  spada ca ła  odpo
wiedzialność za to, co one nazyw ają  niepowodzeniem dy- 
p lomatyczuem.

Należy wnosić, że w istocie odpowiedzialność t a  nie 
cięży n a  żadnem z tych  m ocarstw ; czyli raczej uiemasz 
tu  ani porażki, an i  powodzenia. Bez w ątp ien ia ,  że w a g a  
debatów zmniejsza się, że t r e ść  ich się w ypacza, gdy  z nich 
czynią rodzaj tu rn ie ju  dyplomatycznego. W  rzeczy sam ej ,  
is tn ie je  k w es t ja  poważna, w  której gabinety  sz u k a ły  po
rozumienia, i k tórej rozwiązanie zależy od spokojnej o c e 
ny  faktów, w duchu  przym ierza i życzliwości zobopól- 
nej. P rzeszkadza jąc  zaś  jej u rzeczyw is tn ien iu  przez c i ą 
głe odwoływania się do w szystk ich  nam iętności czasów  
p rzeszłych  i obecnych, p rassa ,  wedle zdania naszego z b a 
cza od swego rzeczywistego powołania.

(Pocz. półn.)

*2) W  razie,  je ś li  s ta rbow e długi n iemogą byc ^zupeł
n ie opłacone pieniężnym od włościan wnioskiem i 5 %  bi
le tam i, to n a  dopełnienie pozostałej summy tych  długów 
za trzym uje  się odpowiednia onym część z pożyczki w y k u 
powej, z przeznaczeniem za ta k o w ą  należącego 5 y a %  
n ieprzerw anego dochodu i wydaje się n a  imię miejscowej 
izby skarbowej ustanowione dla o trzym ania  takowego 
dochodu ś .iadectwo, jeśli sum m a rzeczonych długów nic- 
mniejszą je s t  200  rub.; n a  summy zaś mniejsze, je s i i  t a 
kowe niemogą być u trzy m an e  z naznaczonego obyw atelo
wi 5 %  ° /  dochodu z pozostałej części wykupowej sum 
my, wydają się 5%  bankow e bilety, a  pozostałości m niej
sze od 50 rub.,  k tó re  niemogą być wydawane tem i b ile ta
mi, pozostają jako  dług na obywatelu i egzekw ują  się od 
niego koleją przepisaną.

3) W y dane  n a  imię izby skarbowej świadectwo, ra
zem z 5 %  biletami odsyła się do izby o t e
z wyszczególnieniem : jak ie  mianowicie 8  ^  
zostały za trzym ane przy wykupie 1 ile P® T . J ,
telu do w yegzekwow ania ko!eją Pr z ®p ‘ . iq 'k tdrvrfi m .  
może rozliczyć się z w h ś c iw e m i  za rzą  • }

" V t S S T I S a i w Ł  r o ^ l e  " l ż o n y m  „ t a l ,
senat,  \8 0  M p »  »  i l t o r a  se n a tu  rządzącego % h załączonym do 62 N. vriado-
praw i przepisów t .lfnent poburów niesta łych u w i a -
nmscl Si‘,1 ' t r u n k o w M k c jM e m i  potorami

8  ‘ S i l .  I i o tn e b ,  w y t a a i l a  i d la w ska-
Ł u  J  6  CWiad. Giełd )

Szczególną uw agę  zw rac a  n a  siebie mowa lorda R u s 
sella m iana w B lergowry w Szkocji. Do niej p rzyw ią
zują w ielką wagę, ponieważ do tyka  w szys tk ich  kw estij  
Zagranicznej polityki.  A  najważniejszem  je s t  to, co ju ż  
n ieraz  było powtarzano przez hrabiego R u sse l la  przy in
nych okolicznościach: „W y p o w ied z ia łem  w parlamencie^ 
powiada on, i te ra z  zostaję  przy tóm przekonan iu ,  że 
zobowiązania się, an i honor, an i in te re ssa  A ngij i  nie - 
m agają ,  abyśmy prowadzili wojnę za Polskę.“  Słowa 1110 
cy zos tały  pow itane ok laskam i.

. franCUZkjmj ;
N am ię tn a  polemika między dzienm kam  a t .lku  d 

angielskimi z powodu jednosta jnego  się s łys /óó
m atycznym  za  Polskę, ciągle jcszc.zo gOi.z|j0 VVy " 
M e m o r i a l  d i p l o m a t i  9 w sprawie polSk tói ■ 
Angiji i A u s tr j i  ich n ie g o d n i  ^ p o w ia d a ,  \ i  cłJ’ 
T i m e s  w stanowczej mow  ̂ j e d n a k  zawg?a , . :
t„  mlato hdrdzo trapRS W  k l

jej K rtycttećAT! tl cŁIli Auabiji*  --- . 7 *>
niemoto t ó K S T S
O sw em b ' h i t u at troje  porządnie  zo -

S ;  ,aS  pTłkna, yZ?laje T  1 m o s ,  i k to  
- - - , ; i c0le j 'na .n  * ' Spokoini ,  
wi e czy mmu

s iln e j  ob cej pom .c y ^

w i e c ® / l c ? Ż  ^  P-S f ~
k e  ^  *‘ai0f yłt<icyeh  nie Po y !  01011 7 zdraz,lijs  jssz**** nî 4 S ?  8,5 wy na g

(W ia d .  Giełd.)
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W IED EŃ , ,
Dziennik K  o r
W s z e c h n a .  
musowem

sobota 3-go października, 
r r  e s p  o n  d e n c j a p o- 
mówiąc o wykonaniu przy- 

przeciw Danji, oznajniuje, ze 
oświadczenia, zam iary postrachu tub gróźb, 
skądkolwiekby wypływały, nie zdołają 
przeszkodzić, aby postanowienie zapadłe 
l|^zeciw jednem u z członków Związku, we- 
uług przepisów i w obrębach p raw a związ
kowego, zwłaszcza po wejściu już ich w 
Nloc obowiązującą, miało pyć doprowa
dzone do spełnienia.

Dziennik K o r r e s p o n d e n c j a  p o 
w s z e c h n a  dodaje, że niema żadnego 
powodu do powątpiewania o wysokiej do
niosłości położenia tej sprawy, ale niepo
dobna zwalać na Związek niemiecki odpo
wiedzialności za to, że nie wstrzymał bie
gu prawa, ani za następstwa tego ostate
cznego kroku, do jakiego ujrzał się być 
zmuszonym.

TR IEST, sobota 3-go października wie
czorem. Arcy-książę M aksymlljan przy
ją ł dziś deputację m eksykańską, której dał 
uiem al następną odpowiedź:

„Zgodnie z cesarzem Francuzów, uzna
ję: ze m onarchja nie może być prawowicie 
Ustaloną w Meksyku, bez potw ierdzenia 
Wolą całego ludu, uchwały stolicy. Przy
jęcie więc przeze m nie korony, zawisło od 
wypadku głosowania całego kraju.

„Z drugiej strony, uczucie powinności 
Wkłada na mnie obowiązek żądania rę
kojmi upewniających mię od niebezpie
czeństw, mogących grozić całości i nie
podległości cesarstwa. Po otrzym aniu tych 
rękojmi i tych  waruuków, będę gotów 
przyjąć tron  meksykański, za przyzwole
niem głowy mojego rodu, i mam niezłom
ne postanowienie spełnienia wówczas mo

jego cywilizacyjnego posłannictwa, przez 
udzielenie konstytucji, k tó rą  oprzysięgnę,
Po zupełnem uspokojeniu kraju.

KOPENHAGA, niedziela 4-go paździer
nika. W edług zaczerpniętych z dobrego 
źródła wiadomości, umowa zaw arta rnię- 

Danją i Szwecją, zastrzega, że Szwe- 
u.“j "  -  '^oisk posiłkowych do ii P
cja  użyczy uan ji
boju ż każdym  nieprzyjacielem , ,
w targnie na jej ziemię, bynajmniej me 
czyniąc pomocy swojćj zależną od w arun
ków ściągających się do ostatnich P o b u 
dek, do jak ich  m ianoby się odwoływać dla 
uspraw iedliw ienia podobnej napaści.

PARYŻ, niedziela 4 października wie
czorem. Dziennik P a y s  oświadcza, ze jem 
upoważniony do oznajmienia: iz z aanycn 
Świeżych r o k o w a ń  nie zagajono między 1 a- 
ryzem, Londynem i W iedniem.

Tenże d z i e n n i k  zaprzecza w ladomości u— 
dzielonej przez P r a s s ę ,  jakoby Francja 
i  A ustrja chciały ogłosić tra k ta ty  lilio  r., 
za zupełnie obalone.

LONDYN, poniedziałek 5 października 
Podług wiadomości z N e w - Y o y k u ,

_ N pRFU, poniedziałek 5 października. 
Na dzisiejszem posiedzeniu parlam ent joń- 
ski przy jął z wdzięcznością przełożenie 
przyłączenia wysp jońskich do królestwa 
greckiego.

AYiadomości  Zagran iczne .

z d m a

29 września, stoczono bitwy w
Jenerał R o s e n c r a n z  t e l e g r a f u j e  d n i a  A ń

s i e  p r z e z  R apidan ; o c z ek iw a n o  b itw y  bllZ-
ko uordon-ville . ,

D o n o sz ą  z Charlewston dnia 22, że oblę- 
i e n i  odpowiadają bez przerwy na ogień o- 
ble gających.

BERLIN, poniedziałek 5 października 
wieczorem. G a z e t a  k r z y ż o w a  pi
sze : iż dowiedziała się, że rozkaz królew
ski wydany do m inistra wojny brzmi: aby 
oficerów i żołnierzy nie wzywać w' drodze 
urzędowej, do uczęstnictwa w blizko przy
szłych wyborach.

WIEDEŃ; poniedziałek 3 października 
"wieczorem. Na dziejszem posiedzenia iz
by poselskiej rady cesarstwa, pan Schmer- 
ling odczytał pismo cesarskie upoważnia
jące sejm, pod takiemiż jak  w roku prze- 
szłera zastrzeżeniami, do bezpośredniego 
przystąpienia do konstytucyjnego rozbioru 
Pr ojektów praw skarbowych.
. Rzeczone pismo wyraża nadzieję, że ciąg 
i ukończenie rozbioru praw skarpowych 
odbędzie się przy współdziałaniu przedsta
wicieli siedmiogrodzkich,

Minister skarbu przedstawił projekta uo 
praw tyczących się ustalenia podatków 
ziemskiego, z domów, od dochodów, od po
siadanych procentujących papierów rzą
dowych, osobistego, zbytkowego i podat
ku od stanu; p r z e d s ta w i ł  również p r o je k t a  
ściągające się do zmiany w  prawie stęplo- 
wem i wysłużonych pensji. ______

KO ŚCIO Ł M 1S SJO N A R S K I.—  Dnia wczo
rajszego przypadła pierw sza roczni, a  w prow a
dzenia n a  nowo, nabożeństw a do kościolaW nie- 
bowstąpienia Pańskiego, przy uiicy Subocz 
w W iln ie .  Rok je d n a k  przeszły oglądał ty lko  
połowę dzielą odnowienia tej św iątyni;  gdyż 
ani u rządzen ia  zupełnego w ew nątrz ,  an i n a 
wet wielkiego o ł ta rz a  jeszcze w niej podów
czas n ie  było. R e s ta u ra c ja  ca łkow ita  dopiero 
w ro k u  bieżącym ukończoną została ,  a  wielki 
o ł ta rz  w dzień W niebow stąp ien ia  P ań sk ie g o  
i ty tu łu  kościoła, 9 m aja  u roczyście  był po
święcony. Gorliwa o chw ałę  bożą p rac a  kil
ku czcigodnych osób, na  czele k tó rych  stoi sę
dziwy już  wiekiem członek zgrom adzenia  Mis- 
sjonarzy, ks. E rd m an ,  te ra z  uwieńczoną zo
sta ła .  Sądzimy tedy, iż k ró tk ie  zdan ie  s p r a 
wy o tem odnowieniu, n iewezesnem ju ż  dzisiaj 
niebędzie.

Począ tek  kościoła missjonarskiego w W i l 
nie sięga drugiej połowy wieku X V II .  Księ
ża zgrom adzenia św. W incen tego  a Paulo, 
zwani u nas  pospolicie M issjonarzami, spro
wadzeni tu  zostali z W a r s z a w y  w roku  1083 
przez b iskupa wileńskiego Kotowicza, który 
ich folwarkiem Jęczm ieolszlu  i placami nad 
W i l j ą  w mieście opatrzył.  W  parę la t  potem 
księżna K a ta rzy n a  Radziwiłłowa podkancle- 
rzyna  w. ks. lit. nada ła  im plac obszerny 
z gmachami niegdyś do Sanguszków n ależące- 
mi, przy ulicy Siihocz n a  wschodnim sk ra ja  
m iasta .  T u ta j  to, na  wyniosłej górze, później 
nazwanej Górą Zbawiciela, w r .  1695 założony 
został przez Teofila P ia te r a  wojskiego infi. 
dzisiejszy kościoi m urow any, k tórego  budowy 
sami M issjonarze dokończyli, K o n sek rac ja  j e 
go, której biskup su fragan  w ileńsk i J e rz y  A n -  
cu ta  przewodniczył, odbyta się pod imieniem 
W niebow stąp ien ia  P ańsk iego  dnia 18 czerw ca  
1730 r. Kościoł z przyłączoną doń od r .  1800 
parafją ,  mając nadto czas ja k iś  przy klaszto- 
ze sem inarjum , konw ik t ,  szkołę para f ja lną  i 

d ru k a rn ię ,  był w posiadaniu kks. Mlssjonarzy 
do r .  1844.

Przed t rze m a  la ty ,  ks .  J a n  E rd m an ,  w yje
dnawszy od władz duchownych i cywilnych u- 
poważnienie na  zbiór sk ładek  celem odnowie
nia tej św iątyni,  tyle  dekazał z pomocą kilku 
Innych osób, że rozpoczętą przeszłorocznćj zimy 
pracę, obecnie w la t  dw a niespełna, już  doko
n an ą  widzimy. Kościoł wzniesiony w stylu mie
szanym wieku X V II , lecz  odznaczający się lek- 
koścut budowy, a  zw łaszcza dwiema pełnerai 
wdzięku wysmukleni! wieżycami, z wysokiej 
góry panujący nad całem miastem, jaśn ie je  te 
r a z  w nowej szacie. Ściany n a  n wo otyn
kowano i wybielono ze w n ą trz  i w ew nątrz ,  od
now iono dach, pow stawiano nowe okna; naw e t  
s t a r y  z e g a r  w ieżow y, k tó r y  lubo do p o rozu 
m ien ia  ze s łońcem  p rzy jść  j e s z c z e  n iem oże ,  r u 
szać się j e d n a k  począł.  Samo wnętrze  św ią 
tyn i,  nieprzeładowane wprawdzie ozdobami, 
bo n a  to szczupłe zasoby ze sk ładek  i darów 
zebrane n iewystarczały ,  odznacza się przy
zwoitą domowi bożemu czystością i wdziękiem 
prostoty, k tórąby może n a w e t  zbytnie dodatki 
zepsuły. P rzedew szystk iem  mile tu  z a t rz y 
muje oko kaplica św. W incen tego  i budowa 
wielkieg® o łta rza .  K aplica  wspomaiona, naj- 
pierwiej przed innemi w ew nętrznem i częścia
mi św ią tyn i w yres tau row ana ,  sam a je d n a  ma 
piękue freski na  śc ianach, r ę k ą  p. M ajeranow - 
skiego wykonane. Szczególniej odznacza się 
t u  scena z życia św. W incen tego  po prawej 
s tron ie  widza od wejścia do kaplicy i chór 
siós tr  miłosierdzia pod łukiem  sklepienia. T en  
osta tn i obraz ta k  je s t  pełen prawdy w perspe
k ty w ie  i kolorycie, że za pierwszćm spojrze
niem w błąd wprowadzony przechodzień m nie
ma widzieć żywe postacie. W ie lk i  o łtarz, 
zinurow any i ink rus tow any  według planu i 
pod k ie runk iem  bezpośrednim młodego a r c h i 
t e k t a  pana W iszniew skiego , za leca  się, j a k  
samo w nętrze  świątyni,  p rosto tą  i harm onją  
linij. Bogatsze odeń cyborjum w spar te  na  
cz te rech  pozłocistych archan io łach ,  n ak sz ta ł t  
tego j a k  w kościele św. F io t r a  widzimy, nader  
szczęśliwie się odbija. Ogół kościoła w ew nątrz  
p rzeds taw ia  całość pełną spokoju i n iebieskie
go wesela, jak iem  w łaśn ie  powinna jaśn ieć  
św ią tyn ia ,  k u  przypomnieniu W niebow stąp ie
nia  Chrystusowego dźwigniona.

Lecz wspomniawszy to przeznaczenie ko
ścioła missjonarskiego, niemożemy odjąć się

sm utnem u obowiązkowi powiedzenia, iż jeszcze 
niewszystko tu  j e s t  tak iem , jak iem by być po
winno. Mówimy o obrazach, a  zw łaszcza o 
w izerunku W niebow stąp ien ia  P ańsk iego  w 
wielkim ołtarzu. Kościoł m issjooarski ma 
dziś zaledwie k ilka obrazów s ta ry c h  n ad e r  po
śledniej wartości, parę  płócien nowych lepsze
go pęzia z darów p ryw atnych ,  oraz duży o- 
braz W niebowstąpienia, umyślnie do tego ko
ścioła zamówiony. Otoż j e s t  wszystko, a  b a r 
dzo mało!

W  kościele, jakeśm y ju ż  powiedzieli, n ie- 
przeciążonym ozdobami, m ającym  o łta rz  wiel
ki otworzysty, z niewielu łam iącem i się l injami 
i bez żadnej pstrocizny, rzecz n a tu ra ln a ,  że 
oko pierwiej pada i najd łużej spoczywa na 
samym obrazie wielkiego o łta rza .  N iety iko 
więc uczuciu es te tycznem u, ale i samemu n a 
w et nabożeństw u wiele n a  tem zależy, ażeby 
myśl przychodnia długo n a  obrazie za trzy m a
n a  tonęła w pięknościach malowidła i po za 
nićm szukała  niebios, zam ias t  rozstrzeliw ać 
się n a  gwałtem n a su w a ją ce  się k ry tyczne u- 
wagi.  Rozumieli to dobrze odnowiciele kościo
ła, kiedy bez względu n a  szczupłość lub obfi
tość zasobów, przeznaczyli, jakeśm y  słyszeli,  
dość znaczną kwotę a u to ro w i fresków  w tym 
że kościele za odmalowanie obrazu i stosow
nie do życzenia  a r ty s ty  wyliczyli j ą  przed z a 
częciem pracy, a  chcąc zyskać na  należy tem 
wykończeniu, żądali nie oryginalnego u tw oru ,  
lecz tylko dobrej kopji. T a k  się w szakże ku  
wielkiem u pożałowaniu s tało , iż nowy obraz  
W niebow stąp ien ia  P ańsk iego  w kościele mis- 
sjonarsk im  nieodpowiedział przełożonym wyżej 
warunkom . Rozum iem y to dobrze, iż tak i  t e 
m at j a k  W niebow stąpienie,  j e s t  nie lada dla 
a r ty s ty  zadaniem: n iewyniagam y też arcydzie ła , 
ale sądzimy, że w ym agać zaw sze czegoś moż
na.  Tym czasem  cóż znajdujemy w tem m a lo 
widle? P rzedew szystk iem  uderza  tu  k a rn a c ja  
głównej postaci w obrazie , k tó r a  mniej szczę
śliwie wykonana, niemoże się zgadzać z Wyso
kiem pojęciem Bóstwa. E w a n g e l ja  ś. L u  casza 
powiada: „Podniósłszy  ręce  swe błogosławił im, 
i s tało  się gdy im błogosławił, rozsta ł się z 
uiemi i był niesion do n ie b a .“  „Podniesiony 
jest,  a  obłok odjął go od oczu ich,“  dodają 
Dzieje apostolskie . W  ty c h  prostych s łowach 
widzimy ca łą  wielkość, c a łą  cudowność ak tu ,  
najdokładniej zgadzającą  się z tem wszystkiem, 
co Pismo święte mówi o C hrys tu s ie  P anu ,  cho-

Bob-Rock.
przez

KAROLA SEELSPIELDA.

(Dalszy ciąg ob.N 109).

III.

K iedym  się obudził, był już  dzień. Sen

uleciał— a z nim > smutne Gtód
■ mi dokuczał, ale b y łem  rzezwiejszy , „  
„V. Postanowiłem najspokojmdj zmesc 
położenie swoje i wybraó kiei uiie , ry- 
by mnie do celu doprow adzi. sio- 
dh lem  więc najprzód mustanga, wykopa
łem z ziemi koniec arkanu, przyiZtTr 
dziiem jak potrzeba lasso i pojechałem- 
Jakiś zły duch znęcał się wczoraj 
nademną i drogo musiałem zapłacić za

dzącym suchą  nogą po w zdętych  bałwanach 
z jaw iającym  się pomiędzy uczniami pomimo 
zam knię tych  drzwi kom naty .  Tymczasem w 
obrazie znajdujemy zw ykłe  ciało ludzkie, poru
szeniem r ą k  przezwyciężające opór powietrza; 
włosy unoszone są  wiatrem i za krótkie; u- 
kład  też nóg nieodpowiada warunkom  es te ty 
cznej piękności. Dodajmy do tego tw arde  d ra -  
perje, obok zupełnego zaniedbania  ry su n k u  s u 
kien, u  osób znajdu jących  się na  dole obrazu ; 
dodajmy ów obłok o taczający C hrystusa ,  jedno
lity i ciężki; dodajmy mdły koloryt w ogólno
ści: a  będziemy mieć całość, k tó ra  w yż
szych nad skrom ne w ym agań  zaspokoić nie- 
zdolu. M ó w ią c  to  w y n u rz a m y  sąd  nietyiko 
n a s z  w fasny ,  a le  i w ie lu  in n y ch  osób, któro  
miały sposobność przypatrzen ia  s ię  w mowie 
będącemu malowidłu.

Rozwiedliśmy się nad  tem przydłużej nie dla 
tego, i /byśm y szukali  złośliwej przyjemności 
w wytykaniu cudzych omyłek, od k tórych  
nik t nie je s t  wolen ; a le z innego powo
du. Słyszeliśmy, iż a r ty s ta ,  k tó ry  malował 
ów obraz W niebow stąp ien ia ,  sam przyznaje 
jego u s te rk i  i oświadczył się z gotowością 
przemalowania. Owoż w obec te j  chwalebnej 
gotowości,  sądziliśmy, iż w in te res ie  św iątyni 
i a r ty s ty  k i lk a  tych  uwag naszych  podczas po
nownej p racy  przydać się może.

—  G R A M A T Y K A  P O L S K A  A N T. M A 
Ł E C K IE G O .—  Jako  fakt w ażny  w l i te ra tu rz e  
naszej podajemy: że świeżo w ydana  G ra m a ty 
k a  ję z y k a  polskiego Antoniego Małeckiego, 
(dzieło przez S tany Galicyjskie k ra jo w e  zażą
dane i uwieńczone nagrodą), w Galicji bajecz
ne m a powodzenie. W  ciągu  2 miesięcy roze
szło je j się 2500 egzemplarzy, i c iągle jeszcze 
zamówienia dalsze przybywają. W iadom o 
nam, że w Galicji i Ks- P ° zn ań sk iem  w szko
łach  ju ż  zaprowadzoną została; spodziew ać się 
więc należy, że i u nas tego się doczeka. 
Skład główny tego dz*ei)1’ a u to r  powierzył 
ks ięgarn i  G -bethnera i "Wolfa w W a rsz a w ie .

-  G R A M A T Y K A  FR A N C U ZK A . —  P an  
Adolf K rzew ski,  wydał w W arszaw ie  d iugą 
część swej G ram atyki francuz kiej i wypisy do 
niej ułożone z wyjątków z P ism najznakom it-  
szych autorów, oraz stopniowych ćwiczeń dla 
w prawy. (G. P.)

Słówko o koniczynie.— Świnie angielsk ie.— 
v.'oiy parokonne i pługi.— Olejarnia w Posta
w a c h — M akuchy.— Odezwa do agencij han
dlowych zagranicznych.

Koniczyny tegoroczne, szczególniej s iane  po 
ru n i  żytniej lub  pszennej n a  wiosnę, prześlicz
nie się p rezen tu ją ,  p raw ie  wszędzie śc ie rn iska  
zakry ły ,  a  w w ielu m ie jscach  kw itnąć  naw e t  
zaczynają.  T u k i  bujny wzrost,  j a k  z jednej 
s trony  cieszy gospodarzy, tak  z drugiej bierze 
ochota k o rzy s tać  z ukosu; otoż tę  ch ę tkę ,  a  
raczej chciwość pokonać należy i dać koni
czynie spokojnie rość aż póki ziemia n a  sucho 
nie uinarźnie, a w lenczas bydłem przypaść. 
Paszenie  wówczas n a  koniczynie przem arzłej 
nie zaszkodzi i bydlęciu i roślinom, gdy ty m 
czasem  koszenie przed zimą pierwszoletniej 
koniczyny może nas  u a  s t r a t ę  całego pionu 
naraz ić .  Gdybyśmy ju ż  uważali ,  że się zanosi 
na  zbyt d ługą  i ciepłą j e s ie ń  i kon iczyna  zby
tecznie bu ja  i zawięzie  n a  k w ia t  powszechnie 
osadzać zaczęła, to w ta k im  raz ie  można j ą  
podkosić t e r a z  dość wysoko, a  potem po um ar-  
znięciu zupełnem roli p rzypaść ,  zaw sze je d n ak  
kosić tylko w osta teczności,  j a k  niemniej nie 
paść n a  p ierw szoletn iej koniczynie, nigdy 
wcześniej aż po zupełnem um arzu ięc iu  roli, 
aby bydlę ju ż  nie t ra to w a ło  ziemi, lecz po 
w ierzchu  chodziło.

R ussa  św iń  ang ie lsk ich  co ra z  się bardz ić j 
u nas  upowszechnia, z powszechneui zadowo
leniem gospodarzy. N a jw a żn ie jsz ą  za le tą  świń 
angielsk ich ,  j e s t  prędki wzrost i  ła tw ość  od- 
ka rm ien ia  się. Co do wzrostu, w ieprz ra s sy  
angielsk ie j,  dobrze u trzyraauy . w  c iąg u  r o k u  
dochodzi n n  malncgo swego w zrostu ,  gdy nasz  
la t  t r ze ch  na  to potrzebuje; na  tym sam ym  
k a rm ie  św in ią  ang ie lska  j e s t  t łu s ta ,  gdy u n a 
szej s te rczą  je szc ze  kości.  W spom inaliśm y 
w ro k u  zeszłym o sp row adzonych  przez paua  
Rudolfa Ja s iń sk ie g o  ślicznych k ilku  m aciorach 
i k n u rze  z Anglji w pros t z w ystaw y, u a  k tórej 
te  sz tu k i  p rem jum  o trzy m ały ,—  otoż docho
w aw szy  z tych  sz tu k  dość licznego przypłod- 
ku, pan  J a s iń sk i  p rzeda je  p a rę  pros ią t  odcho
w anych ,  t .  j .  m acio rkę  i k ie ru o z k a  po r .  s r .  15 
parę . C ena  wcale n iew ysoka ,  ja k o  zw ie rzą t  
z czystć j r a s s y  rozpłodowych.

Któż z gospodarzy  nie oceni ważności do
b rych ,  mocnych, iekk ich  i pakow nych  wozów 
w gospodarstw ie ,  j a k  niemniej dobrych  n a r z ę 
dzi do u p ra w y  roli s łużących. Dziś w gospo- 

a i s t . t i e  parobczanem , przedmioty te  podwójną 
m ają  w artość ,  bo nam  oszczędzają czas ,  ro 
bo tn ika  i siłę zw ie rzą t ,  te  trzy  głó wne i n a j 
więcej obecnie kosz tu jące  n a s  c z y n n ik i  w go
spodarstwie.

W idzie liśm y  wozy wyrobu fa b ry k i  pp. Ce
gielskiego i H a jduka :w ieża ,  do w l ina  sp ro w a
dzone, i w swoim czasie m ówiliśmy obszernie
0 z a le tac h  i w adach  tych  wozów; dziś mamy 
u siebie wóz, pług koleśny i d ra p a c z  do wy
próbowania zostawiony, z m a ją t k u  Gliuciszki 
pana Je leńsk iego  pochodzące i ta m ż e  wyro
bione. W y r ó b  to nie fabryczny , a le  rzecz k a 
żda  po gospodarsku  g r u n to w n ie  w y ro b io n a  i 
m ocno z b u d o w a n a  i odku ta .  W ó z  parokonny 
n a  żelaznych osiach z k ap ę la m i ro zk ła d a ją cy  
się, to j e s t  s łużący  d o w o ż e n ia  d rzew a ,  gno
ju ,  zboża, s ia n a  i t .  p., zaopa trzony  w drabiny
1 gnojnice. Chód wozu tego  j e s t  t a k  lekk i,  że 
na ładow any 4 -m a  kopam i ży ta  n a  polu, po 
zwyczajnej naszej drodze, przez dw a m ałe  k o 
nie fabryczne lekko  był ciągniony.

P ług i  ko leśae  z przodkiem, s ą  to te  sam e, 
ja k ich  powszechnie w K ró les tw ie  u ży w a ją ;  słu- 
żą one zarówno do uprzęży wołowej, j a k  i kon
nej. Lem iesz i kroj z ż e la za  ku tego ,  odkła-  
dnica w ygięta  pod w łaściw ym  ką tem , i  kutej 
grubej blachy żelaznej, lihugi te  o rzą  bardzo 
dobrze w głębokości 4 -c h  do 6-eiu  cali, i ja k  
dla nas ,  m ają  tę  za le tę ,  że m ając  grzędzie! 
w spar tą  na  kołkach, t . j -  p rzodku z regu la to rem  
do pogłębienia i oznaczenia  szerokości skiby, 
żadnej um ieję tności ze s t ro n y  o racza nie w y 
magają , ani go w cale nie fa tygu ją ,  dla tego też 
parobcy do niego ła tw o p rzy  wyka j ą  i ju ż  zam ie
nić ua  sochę nie chcą .  P łu g  ten  bierze dw a 
razy  ta k  szeroką  skibę j a k  socha i dokładnie 
j ą  p rzew raca.

D rapacz na  kó łkach  z regu la to rem , za jm uje  
pośrednie miejsce między drapaczem  zw yczaj-  
riem i ex ty rpa to rem .

W szy s tk ich  tych  narzędzi ,  j a k  i wozów 
p. Je leńsk i  posiada znaczny zapas  i te  po c e 
nach s ta łych  us tępu je ,  j a k  równie i i nada l  t e r 
minowe obs ta luuk i  przyjmuje.

Tem i czasy, m ia ła  rozpocząć sw ą czynność, 
o learnia założona n a  w ielką ska lę  w P os taw a ch ,  
dobrach h r .  Tyzenhauza .  Miejscowość obf i tu ją
ca w siemię ln iane, k tó re  tak iem i m assam i za 
gran icę  wychodziło i s ta m tą d  znów w znacznej

części przerobione n a  olej do nas  w racało , ro 
kuje te m u  przedsięwzięciu dobre powod/.enie, 
a  s prod u kej a  m akuchów  t . j .  wytłoczyn ol j -  
nych, tego t a k  pożywnego i zdrowego karm u 
dla każ lcgo  rodza ju  in w en ta rza ,  nie małą dia 
gospodarstwa przyniesie  pomoc. M akuchy  o- 
lejne, szczególniej lniane, dzielnie w pływ ają  na 
wydojność m lćka i Ula tego te ż  d la k rów  doj
nych są wybornym k a rm e m ; 4 fun ty  makuchów’ 
rozparzonych i danych , czy to w postaci pojla, 
czy zaparza jąc  ty " 1 1 .u tw o re m  sieczkę, są 
dosta teczne dla średniej k row y,  dziennie, r o z u 
mie się przy innym karm ie  suchym; m akuch  
tu  bowiem nie liczymy za k a rm  służący  do u-  
trzym unia  życia zwierzęcia, a le  j a k o  prze wyż
kę nad tę  ilość, t. j .  jako  k a rm  produkcyjny. 
Dla owiec cienko-wełnistych, dla m a te k  wyko
conych zimową porą, makuchy s ą  najlepszym 
ina jzd rów szym  karm em , lepszym bez porów na
n ia  pou względem zdrowia i mniej am baraso -  
wnyrn, j a k  użycie roślin okopowych lub b ra -  
hy. M A  uchy nareszc ie  sproszkowane, ja k o  
zaw ierające  wiele części azotowych, w pomię- 
szuniu z kośćmi zaw ierającem i wielo fosfora
nów s ą  dzielnym nawozem, mianowicie pod ro
śliny okopowe.

W  im ieniu  ziemian tu te jszych ,  czynimy tu  
odezwę do różnych ageucij domów handlowych 
znajdu jących  się w m iejscach portowych za 
g ran icą ,  czem u przy udzielanych do pism pe- 
rjodycznych wiadomościach o cenach zboż, po
trzebow aniu  i t .  p. nic nam nie donoszą o c e 
nach d rzew a budow low ego , narzędziowego, 
cenach  klepki, smoły, i t. p., a  przecięż to są  
a r ty k u ły  n ad e r  w ażne  i będące przedmiotem 
obszernego h and lu  z za  g ran icą ,  o tych przed
miotach nigdzie an i  wzmi nki nie znajdujemy i 
musimy się  spuszczać  ua  ceny dowolne, ja k ie  
kupcy ua miejscu m z n a c z ą .  Pro omy więc o te 
wiadomości, o raz  czyby k ló ra  firma niechcia- 
ła p rzyjąć n a s i ę  kommisa w yprzedaży czy to 
lasów na pniu, czy m a te r ja łu  wyrobionego, j a 
ko to: masztów, belek, brusów , klepek, t e r 
pentyny, smoły. P ros im y  o bliższe skomu ii- 
kowauie się i p rzedstaw ien ie  w arunków . T  S.

CENY TARGOWE W WILNIE.
Ż y ta  becika od 9 rub. 60 ko.i. do 10 rab .
Psiemcy . 
Ję o tm ie u  . 
G ryk i  . 
G r o c h u . .
Owsa. 
K ar to f l i .  . 
S ia n a  [iud 
Stomy .
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; dów ręki człowieka, artysty, ale niepo- 
I strzegłem nic, oprósz stada jeleni, które 
jw  niewinnej prostocie patrzało na mnie 
j łagodnemi oczyma i wówczas tylko 
: uciekało, kiedym ^o nich zbliżył

lo ślicznych wysp, z wspaniałych drzew 
śliwkowych i brzoskwiń. W yspy te, tak 
jak  i lasy Texasu w ogóle, mają tę  włas
ność, źe nigdy nie rosną pomięszane z 
innym gatunkiem drzew — ale zawsze 
massą jednostajnych. Gdzie
tylko spotkać można wyspę z dwóma za uncję ołowiu 1 za 
gatunkami drzew. Jak w ogóle leśne tucky! W  każdym razie widok tych 
źwierzęta łączą się z podobnemi sobie, zwierząt rozrywa! ®nie  ̂ dodawał męz- 
tak i w świecie roślin, dąb rośnie z dę- twa, orzeźwiał umysłowo i fizycznie i 
bem, śliwka ze śliwką i t. d. Jedna tylko zniewalał do ścigan'3 Zdawało

m u s t a n g  
z a cz ą ł

IlBAt 1 UO

—  Zdarza  się to bardzo rzadko  i to tylko 
w Niemcze' h, że um ie ra ją  ludzie, k tórych  życie 
było zagadką, ta jem nicą .  D. *2ti sierpnia, w bież
n ik u  u m a r ła  w Dreźnie h rab in a  K ihuansegge . 
K aro l ina -A ugus ta  SchOaberg, có rk a  sask iego  
m a rsz a łk a  urodziła się w Dreźnie r. 1777, (1. 
18 maj i .  M ją c  la t  19, wyszła za  hrabiego 
A u g u s ta  L iu a ra .  M ałżeństwo to było n a d 
zwyczaj nieszczęśliwe, i po upływie la t  cz te 
rech  h rab ia  nag le  um arł .  H ra b in a  L i n i r  w ca
le się nie sm uciła  t ą  s t r a tą .  D ń a  10 kw ie
tn ia  r. 1802 wyszła p >wtórnie za  mąż za h r a 
biego K ilu iansegge.  A le i to m ałżeństw o było 
nieszczęśliwe. H ra b ia  K. był posłem hano
werskim w Dre/.nie, a  żona jego wdat i się do 
in t ry g  i projektów politycznych, k tó re  wcale 
się hrabiem u nie podobały. D dało się to w r. 
1812. Cesarz Napoleon B o ru p a r t - ,  i Jąc na  
n ieszczęsną w ypraw ę do R  issji. mieszkał czas 
jak iś  w D re in ie ,  w domu hrabiego M arcel ni. 
N a  cześć władcy tego daw ano wspaniałe b  ale. 
Napoleon zachwycony by! pięknością i rozu 
mem hrabiny. W  tym  samym czasie poznała 
hrab ina  sławnego t r a g ik a  Talm ę, k tó ry  p rzy
był do Drezna, roze rw ać  i uprzyjem nić g rą  
swoją czas cesarzowi. Talrr.a zwrócił n a  siebie 
uw agę hrabiny. D i j a s i e g o  s topnia wiadomo
ści te są  wiarogodne, niewierny— je s t  to ta je 
mnica. Po upływie 9-eiu miesięcy h rab in a  
znikła  z horyzontu  drezdeńskiego i w R a i
se witze wydała  na  św ia t  syna. Z tego powo
du lub też z innych  okoliczności mąz h ivb i-  
ny postanowił s ta ra ć  się o rozwód, m ając na  to 
powody praw ne. W  r. 1813 dano im rozwód, 
a  po upływie l a t  pięciu h rab ia  wszedł w po
wtórne związki. Od tej chwili h rab in a  żyła 
w ukryciu , to j e s t  u ie z w ra c a ła  już  na sienie 
ogólnej uwagi, s ta r z a ła  z dniem każdym a ua-  
reszcie mając la t  86 um arła .  Lecz z jaw iła  s ę  
d ruga  ta jem nicza postać, m a jąca  zw iązek z jej 
życiem. Roku 183(1 d. 24 czerw ca  przybył do 
Drezna miody człowiek. Policja  wydała mu 
bilet, dozwalający mieszkać w tem mieście trzy 
dni ty lko i kaza ła  w yjąć metryczne św iadec
tw a .  Ale ponieważ ten nie mógł ich wyna
leźć, i nie miał żadnych środków do życi po
sadzono więc go do wlęcienia,

niegdzie I Czegóż bym wtedy za łót prochu
uncję ołowiu  ̂ za sztucer z Ken-

iwinna latorośl nieodłączna, delikatnie lecz nu s ię ,  że
mocno oplata w szystkie bez wyjątku drze 
wa. Vv jeżdżałem w środek kilku wys 

nie są one wielkie, i niema 
ani krzaków, ani też młodych

W
w

o g ó le
nich

^°zuawał cóś po- 
bowiem wesoło 

a rżenie j eg0 głośno

n i e o s t r o ż n o ś ć .  Spodziewałem się, ż e  ' każdym razem wjeżdżającw nieoglą dał się
duch ten dziś będzie miał więcej litości 
i nie będzie tak jak  wczoraj naigra- 
waó się nademną. W  tej słodkiej na
dziei jechałem dalej. Przejeżdżałem ko-

)podobnego
w środek kilku wysp. | skakać, h a r c o w a ć ,

rozlegało się. w porannem powietrzu.
Takjechałem  ciąg^e naprzód. Czas 

upływał. P o r a n e k  przeszedł, południe 
się zbliżyło; słońce było j U£ wysoko na 
czystem niebie- _ Głód się wzmagał 
a nareszcie dał im się czuć nieznośnie. 
Pożerał, wycieńczał, męczył mnie. Ja'  
kies rznięcie wnętrzności podobne do

drzewek. W  spaniały kobierzec z prze 
ślicznej zieloności rośzcieła się ua ziemi 
i  to czyni je  tak świeżemi, czystemi, żem

i q  zdziwieniem. Zdawało mi się rzeczą 
niemożliwą, ażeby przyroda zostawiona 
sama sobie zachowała taką czystość. 
Mimo woli oglądałem się i szukałem śla-

szezypania raka dawało mi 
pniowo czuć coraz boleśniej.

kleszcze, tego raka , targały mnie 
okropne gryzły najdelikatniejsze czę
ści organizmu mego. Sił}-, które zra- 
na były tak świeże , widocznie za- 
częły słabnąć. Owładnęła mną jakaś 
niemoc, czułem niesmak, ogólne osła
bienie.

Jeżeli m i głód nieznośnie d okuczał, 
to pragnienie pożerało mnie. Zno
siłem  piekielne m ę k i. A le to  pragnie
nie, również jak i głód, chw ilow o 
dręczyły, znużenie ustawało 
razem po takim p aro k sy zm ie , następowała 
ulga na m in u t k ilk a . W  czasie tych trzy 
dziestu lu b  więcój godzin , w których, nic 
nie jadłem, m oje m o cn e  od natury ner
w y  były raczej w stanie natężenia, an i
żeli rozstroju. Pojmowałem doskonale, 
że podobnego rodzaju natężenie, nie m o
gło trwać długo, i żeto mię wkrótce osła
bia, w rzeczy samej już doświadczałem 

znuzeuia. Przytomność umy-

gdzie przesie-

tnme 
i za każdym

skutków
się sto- słu i nadzieja, k tó re  m ię w  ogóle ciągle 
W ąsy  i wspierały, słabły, a  m iejsce ich zajęły ja 

kaś trwoga i odrętwienie. W  takim 
stanie przedstawiły mi się tak  okropne 
i nieokreślone widziadła, że pamięć mo
ja zupełnie zamgliła się i j a ^ pijany wi
siałem ua mustangu. Ale te omdlenia
były tylko chwilowe. K iedy czułem się 
lopiój, spinałem konia ostrogą i śpie
szyłem dalęj.

Ale któż zrozumie całą okropność mo- 
jego położenia? Kto zrozumie przeraża
jące uczucie zupełnej samotności, która 
w chwilach oprzytomnienia tak d itkliwie 
stawała mi przed oczyma i resztki sił poz
bawiała. Z jakąż gwałtownością, jak 
chciwie, bezmyślnie, jak  obłąkany wy
tężałem wzrok i nic nie widziałem 
oprócz wiecznego i nieskończone, 
łąk i wysp-

J a k ż e  opisać podobny stan duszy?
B y łe m  już blizki zupełnej rozpaczy. 

Przerażenie i bojaźu moja były tak wiel
kie, że łzy jak  u dziecka mimowoli stru
mieniem płynęły mi z oczu.

(Dalszy ciąg uastąpi.)

m c ,
go oceanu
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d , la l  4 miesiące. P ow stan ie  wjl.ni hlo i Ind 
w , puścił go; lec/, poniewas w csasie tych za- 
m iesteh  miody człowiek działał na korzysd 
rządu rząd w ięc zw rócił na mego uwagę. 0 -  
kazało się w krótce, że nieznajomy niebyi wca
le c h rz c z o n y m ;  ochrzczono go więc natychmiast
i miody 19 le tn l chtoPiec otrzymał imię E rnst- 
graf. U ró ' darow ał mu 20 talarów; policja 
w zięła go do siebie na służbę; przyciśnięty n ę 
dzą* służył potem za starszego lokaja. Do r. 
1857, był najnieszczęśliwszym. W  tym roku 
w ydał broszurę: Ernst-graf, czyli nieodgadaię- 
ta  od r . 1830 tajemnica.11 Broszurę tę  zatrzy
m ała policja,a autora oddano pod sąd, lecz sąd 
go uniewinni! i pozwolił sprzedawać b roszu rę ,„ 
s to ra  zresztą wcale nie m iała powodzenia. 
Pod gemy tu z niej wyjątek: „Od r. 1830 do
1848, żyłem spokojnie jako drezdeński obywa
tel. Lecz w tym roku trafiłem na ślady obja- 
sniające tajemnicę urodzenia mego. W  1848 
w październiku, dwaj Francuz i  namawiali mnie 
(obiecując wielkie pieniądze), ażebym jechał 
z nimi do Strasburga, gdzie, ja k  mówili, mogę 
poznać rodziców moich. Nie mogłem się od
ważyć ua tę podróż, albowiem w ich mowie 
bym cóś tajemniczego, niebezpiecznego. Roku
1849, zamieszano mię do jakiegoś spisku i 
przyprowadzono dla badań, do hrabiego Rein- 
garda posła francuzkiego. Po trzechgodzin- 
nem badaniu, okazało się, żem wcale do spis
ku nie należał. Poseł radził mi udać się do 
prezydenta rzeczypospoiitej, Ludwika Napo
leona, prosząc go o pieniężne wsparcie. Lecz 
wkrótce h rab ia  Reingard został odwołany i 
list mój do prezydenta był bezskutecznym. Po 
upływie roku, napisałem znowu do Ludwika 
Napoleona, lecz odpowiedzi nie było. P rzy ja 
ciele radzili mnie udać się do Paryża. W  paź
dzierniku pojechałem do Paryża. Natychmiast 
udałem się do poselstwa saskiego i prosiłem 
je o ułatwienie mi audjeneji u księcia Napo- 
loona. Lecz to było rzeczą trudną. Trzeba 
było wprzód zebrać wiadomości o mnie w Dre
źnie, a to wymagało wiele czasu. Oczekując 
skutków mej prośby, stałem razu pewnego 
(13 stycznia r .  1852) przed gmachem Inw a
lidów i wraz z tłumem patrzałem na  pogrzeb 
marszałka Soulta. W  tern nagle zbliżył się 
ku mnie pan jak iś  i oddając ka r tkę  rzekł:— 
Idź pan z tą kar tką  do ministra Morny,a on da 
panu pozwolenie do zwiedzenia grobu Napo
leona I. „ W  rzeczy samej, dano mi pozwolenie 
i nazajutrz skorzystałem z niego. Tymczasem 
nadeszły z Drezna wiadomości o mnie. Rząd 
saski naznaczył mi 5 fr. dziennie na utrzy-

| manie i pieniężne wsparcie, lecz oznajmił mi 
razem, że niernoże się s tarać o audjencję dla 
mnie, ponieważ prośba moja tyczy się spraw 
familijnych, nie rządowych. Napisałem zno
wu do księcia, lecz sekre ta rz  jego Chevalier 
odpowiedział, że nie może mię przyjąć, ani też 
dać utrzymania lub wsparcia pieniężnego, z po
wodu braku  pieniędzy. Straciłem nadzieję. 
Wróciłem do Drezna i udałem się do ministra 
Beusta, który mnie uprzejmie przyjął i długo 
rozmawiał. Słowa jego przekonały mnie, że 
dyrektor policji Oppel, zbierając o mnie wiado
mości, potrzebne poselstwu saskiemu w Pary
żu, dowiedział się o pochodzeniu mojem. Uda
łem się potem do Oppela, lecz ten przyjął mnie 
zimno, mówiąc, że niemoże zakomunikować mi 
zebranych o mnie wiadomości. W  końcu posta
nowiłem kołatać do króla, lecz ten odpowiedział 
mi, że nie może się wdawać w tak  ważne in- 
te resa  familijne, tem bardziej, że m atka  moja 
(hrabina Kilmansegge) żyje jeszcze. Po t a 
kiej odpowiedzi napisałem do gabinetu f ran cu 
skiego, *do senatu i poselstwa w Dreźnie. Nikt 
mi na to nie odpowiedział.1' Na tem kończy 
się broszura i historja cała. Hrabina umarła, 
a E rns t-g ra f  żyje w ukryciu.

A l f r e d  d c  V i g n y .  Dzienniki fran- 
cuzkie donoszą o śmierci znakomitego pisa
rza , poety i tłómacza, Alfreda de Vigny. 
Należał on do rzędu ludzi nie wtrącających 
się do polityki, nie pyszniących się swym 
talentem i zachowujących swą niezależność. 
Wiedział, że nie można ustać  na dwóch pie
destałach i że dwa wieńce wzbudzają za
zdrość. Lam artina  znudziła poezja, chciał zo
stać politykiem, ale to m a  się nie zupełnie uda
ło. De Vigny nie miał podobnych zachcianek 
i dla tego też, byt nie tylko znakomitym poe
tą, ale i rozumnym, szlachetnym człowiekiem. 
Hrabia Alfred de Vigny urodził się w Lochę, 
r. 1799 przy końcu X V II I  i na początku X IX  
stulecia. Ojciec jego był oficerem w kawale- 
rji, odznaczył się w wojnie siedmioletniej i ma
ły Alfred rósł, słuchając opowiadań o bi
twach. Dziecię bawiło się często kulą, wy
jętą  z nogi ojca. W  czasie rewolucji i naj
okropniejszych dni rzeczypospoiitej, rodzice 
Alfreda nie chcieli uciekać z Francji .  S try
jowie zaś emigrowali i służyli w armji 
Conde. Jeden z nich I l ie r  de Vigny wrócił 
z Burbonami, szukał swej narzeczonej a kie
dy się dowiedział o jej śmierci, wstąpił do t r a 
pistów, a  majątek oddał krewnym. M atka 
poety byia córką admirała Baroden, i s try je
czną siostrą sławnego Bougainvilla. Pani de

Vigny była nadzwyczaj piękną i rozumną.
C harak ter  jej energiczny zdumiewał otaczają
ce ją  osoby. Sama zajęła się wychowaniem sy
na. W  szkole (iiesa, gdzie był przychodzą
cym uczniem, uczył się Alfred z wielką łatwo
ścią. T ak  namiętnie pokochał nauki, że czę
sto noce cale przesiadywał nad książką, mó
wiąc, że samotność i cisza nawiewają święte 
myśli. „Spać długo— mówił zwykle— to kraść 
od siebie najdroższe chwile w życiu. Głupiec, 
który niewie co mówić i leniwiec, który niewie 
co .robić, twierdzą, że koniecznie trzeba spać 
długo. To paradoks." 1 dla tego to 12-letni 
Alfred uchodził za uczonego, gniewało go, żc 
kurs ciągnie się tak  długo, że tak  mało zadają 
na lekcje; chciał tłómaczyć Tocyta, żądza wie
dzy wycieńczała go i miody chłopiec zaczął 
chorować. Oprócz tego brat lekcje rysunku 
od znakomitego malarza Giraudeau, a  prywatni 
nauczyciele uczyli go języków cudzoziemskich. 
Lubił nadzwyczaj jeografję; myślą przenosił 
się za morze i odbywał fantastyczne podróże; 
a  kiedy wrócił stryj jego z Chin, młodzieniec 
tak  się nasłuchał opowiadań bajecznych o tem 
kraju, że marzył tylko ciągle o podróżach. 
W  czasie zwycięztw Napoleona, Alfred był 
w liceum i pociągnęty ogólnym zapałem, usu
nął książki i naukę na drugi pian i z roztar
gnieniem słuchał huku bębnów rozlegającego 
się na ulicach Paryża . Nauczyciel, znając jego 
gorliwość, nie mógł się wydziwić tym wojen
nym zapędom i rzekł razu pewnego: „Będzie 
marszałkiem F ran c j i ."  Pani de Vigny była też 
niespokojną o syna, który marzył głośno o 
walkach, lecz pomimo tego muza poezji nie 
odstępowała Alfreda. Razu pewnego prze
czytał spowiedź ś. Augustyna, zaczął dobierać 
rymy, napisał kilka wierszy i kiedy one wpa
dły w ręce matki, k tóra  ściskając go rz e k ła  
„będziesz poetąAlfredzie", czernastoletni boha
te r  odrzekł:— Będę u łanem .-  -Młody ułan jednak 
smakował w poezji, czytał wiele i zganił Delil- 
la, mówiąc, że to zły poeta i że trzeba wiersze 
pisać inaczej. Burze polityczne przeszły nad 
głową jego, brał w nich czynny udział, lecz 
kiedy pokój zapanował w Europie,wojeune za
chcianki Alfreda znikły. Siąwa cesarza 
wstrząsającego całym światem przestaw ała  
porywać wyobraźnię i w duszy młodzieńca o- 
zwał się głos pełen melodji, wzywający go na 
inne pole chwały. Mając la t  16 napisał dwa 
naśladowania Teokryta  i odtąd pisał małe u- 
twory, które zwracały na niego uwagę wszy
stkich. Lubił czerpać natchnienie w Biblji, 
z niej wziął treść  „Potopu" „Mojżesza" ,,EI-

loy". Ostatni poemat pełen poezji, uczucia, 
dramatyczności. Czytając te utwory pełne 
idealizmu, trudno uwierzyć, że autor miał o- 
ehotę do wojskowej służby. Dziwna, że hr. 
Alfred de Vigny należąc do arystokracji, miał 
współczucie dla cesars tw a i upadłego bohate
ra. Bonapartego ubóstwiał. Cesarstwo było 
dla niego poezją wojny, a  ponieważ zanosiło 
się na długi pokój, de Vigny wyrzekł się służ
by wojskowej i ożenił się z bogatą i pochodzą
cą ze znakomitej rodziny angielką. W krótce 
po ożenieniu się napisał „Ciną-M arsa". Romans 
ten po sławnym „N o t  r e  D a m e d e P  a r  i s“ 
Hugo je s t  najlepszym historycznym romansem. 
Ciuą-Marsa przetłómaczono na wszystkie ję 
zyki. W krótce  Alfred wydał swoje poemata. 
i Elloy; utwory te  przyjęto najlepiej, chociaż 
w tymże samym czasie Hugo wydawał swoje 
ody a Lam artine swoje „M edytacje". Trzej 
poeci nieznali się, lecz wkrótce spotkali się 
u Aleksandra Soumć, i serca ich złączyły się 
poetycznym węzłem. Zaczęła się rywalizacja. 
Hugo był naczelnym wodzem tej trójcy i wy
dał Hernaniego,Vigny zaś Otella. W szczęła się 
walka. Publiczność podzieliła się na dwie 
partje: placem boju był tea tr .  Sława Alfreda 
rosła z duiem każdym. Nastąpiły zaburzenia—  
w których de Vigny znowu życiem, radą i 
całą duszą brał udział. Potem ukazywały się 
na scenacli tea tru  francuzkiego rozmaite dra- 
m ata utworu de Vigny. „Marszałkowa d’A- 
nir," Quitte pour la peur, „C hatte r ton"  i 
wiele innych. W  r. 1836 wydał dzieło filozo
ficzne pod tytułem „ G r a n d e u r  e t  s e r 
v i t u d e  m i 1 i t  a  i r  e " .  Pomimo łagod
nego cha rak te ru , wola jego była nieugięlą, 
nieoćstępował nigdy od swych przekonań. 0 -  
statniemi czasy, szczególniej od śmierci żony, 
k tórą stracił przed 8 miesiącami, pisał nad
zwyczaj wiele, lecz mało wydawał i drukował. 
Po śmierci jego dowiemy s'.ę zapewne nad 
czem nocami pracował. Dumas znał go do
brze, charakterys tykę jego skreślił jednak nie 
z wiełkiem współczuciem. Podajemy tu z niej 
na zakończenie wyjątek. „Alfred de Vigny 
był osobliwszym człowiekiem; grzeczny, u- 
przejmy, miły w stosuukach, ale miał jedną 
wadę: chciał uchodzić koniecznie za istotę 
duchową i niecielesną. T a  duchowość go
dziła się jednak z jego śliczną twarzyczką. 
Długie blond wiosy, w pierścieniach spada
jące na ramiona, otaczały rysy delikatne 
i wdzięczne. Zdawał się być bratem che
rubinów , których widzimy na obrazach 
sławnych mistrzów. De Vigny z konieczności

tylko dotykał ziemi; gdy nieco zwinąwszy 
skrzydła, spuścił się czasem na wierzchołek 
góry, czynił to dla ludzkości, a  zresztą było 
mu tak  wygodniej prowadzić rozmowę, którą  
nas tak  zaszczycił.... Co nas szczególniej za
chwycało, mnie i Hugona, to, że de Vigny zda
wał się niepodlegać wcale tym grubym żywota 
i natury potrzebom, dla niektórych z nas, jak  
dla mnie i dla Hugona koniecznym, a zaspaka
janym nie tylko bez wstydu, ale z pewnego ro
dzaju zmysłową przyjemnością. N ikt z nas 
nie widział de Vigny jedzącego. Dorval, k tó
ry przez lat 7 po kilka godzin codzień z nim 
przepędzał, wyznał przed nami z podziwem i 
prawie przestrachem, że raz tylko widział go 
jedzącego i to.... rzodkiewkę. Prozerpina w 
piekle nie wytrzymała, i pierwszego dnia zja
dła 7 ziarn granatu .. .  Vigny pomimo tego był 
dobrym towarzyszem, szlachcicem od stóp do 
głowy. Był uczynnym i nie umiał szkodzić 
nikomu."—  Bliższe szczegóły i ocenienie prac 
tego znakomitego pisarza zostawujemy uzdol
nionemu korrespondentowi naszemu w P a 
ryżu.

—  Dnia 18 września o godzinie 6 po połud
niu dało się czuć we F rancji  w Mont-Dore 
trzęsienie ziemi. Falowanie szlo z-; wschodu 
na zachód, przytem dał się słyszeć grzmot. 
Niebo było bez chmurki. Upał był nieznośny. 
W strząśnienie trwało 5 lub 6 sekund. Nic j e 
dnak nie zostało uszkodzonem. O godzinie 7 
znowu rozległ się grzmot, lecz wstrząśnienie 
zaledwie czuć się dawało.

—  Prześliczna roślina znajdująca się w pół
nocnej Brazylji, k tórą  Lindiey nazwał V i - 
c t o r i a - r e g i a ,  a którą posiada zaledwie 
kilka oranżerji w Europie, zadziwia swoją 
wielkością. Liście jej są okrągłe i mają wię
cej niż 2 i ćwierć łokcia w średnicy. Zachyla- 
ją  się one z brzegu i strona ich obrócona do 
wody jes t  zieloną, wówczas gdy przeciwna stro
na jes t  czerwoną i przerżniętą kilką kolącemi 
grubemi żyłkami. Nad liśćmi wznoszą się ogrom
ne szerokie kwiaty, sześć stóp w średnicy—  
koloru białego z purpurowym środkiem. Owo
ce są okrągłe, mięsiste, z kolcami. Nasiona 
V i c t  o r  j i R e g i i jedzą pieczone jak  
kukurudzę, plemię g w a r a n ó w  nazwało 
ją  dla tego m a i s d e l a g u a  ( w o d n a  
k u k u r u d z a ) .

—  W  Atenach umarł najstarszy z pisarzy 
greckich E m a n u e l  A n t o n i a d i s —  ząło, 
życiel gazety „Mincrwa'* k tórą  wydawał 
w przeciągu lat 35. Umarł mając Jat 72 wieku

O G Ł O S Z E Ń
O n ,  B ujien cK O ń  n a j ia m i  ro cy p a p cT B em iL iK i, 

HM ymecTBT, c ii  m i , o C /L fiiu fieT cn , o to  i ia 3 Ha- 
u e m iw e  B i, npH cyTCTBin e a  5  g e K a ó p a  c e r o  
1 8 6 3  r . T o p n i n a  o r ą a u y  bu, c o g e p H ia n ie  Ba- 
KaiiTHBix'i, o -ep jrb  n o  BujieHCKoft r y S e p i i iu ,  
OTMkueHLi s a  nocatA O B aum uM 'i, p a c iio p in K e-  
n i e j n ,  B b icm a ro  lia u a jiL cx B a . 1 — 4 9 0

O n , BuJieHCKaro ryOepncKaro npaBJieHin 
oo'hHB.iaeTca, uxo 3 0  >incjta ceHTHópa cero  
ropa, bu, npucyTCTBiu ero O ypyn , npou3B O jim - 
ca  Topru cm y3aKOHeHHOio 'ipesu, Tpu gn a  nepe- 
TopjfiKOK), Ud  llOCTUBKy CT, 1-ro  HHBap/ł 1 8 6 4  r .  
no I iiiiBupn 1 8 6 5  toga  roTOBofi miiTofi a p e c -  
TairrcKon ogeasgbi u oOyBH, gjui coAepatam uxcif 
bu, ocTporaxu, Bu.ieHcKofi ryóep iiin  ap ecxan - 
to b u , ; /yia nero am.iaHJuąie yuacxBOBaxi. bu, 
oHbJxu, u ripiniHTL nocTaBKy 9Ty na c e 6 a , Ha 
o c n o B a iiiu  iui;i;e nponncaHHbixu, ycjionift (k o h -  
gHifiń) ó.uroBo.iHTU, aBiiTbcfi bu, c ie  npaB.uenie 
Ha 0 3 H au eu H b ie ep o su , bu, KOT.ipme cm  1 2  na- 
cobu, >Tpa, OygyTu, npiiHUMacMM ii 3an eiiaxan- 
Hbia oo'bH BueH ia cu> .m o iiiih J .M ii .oa.ioraMii, co - 
rjiacHo 1 9 0 9  u 1 9 1 0  u noc.rhgyKiinuxu, cxaxefi 
X  t .  Cb. 3aK. rpaiK g. u . 1  (U3g .  1 8 5 7  r . )

K  O H  A  H  H  I  I I  
C ocT aB .ieiiH M n nu, B u.ieiicK oM U , IIon eu iiT C A i.-  
Ho.M b o T iop b M axu , K o M iix e x t  n a  n o c ia B K y  a p e -  
CTairrcKofl iiin x o ft ofle;K gi,i u o ó y B ii nu, o cT p o -  
ru  B iu e u c K o ft  r y S e p n iu ,  g . ia  M tcT H bixu , a p e -  
CTdHTOBU,, cpOKOMU, CU, 1  HHBapH 1 8 6 4  IIO 1 -e  

a iiB a p a  1 8 6 5  r o g a .

1 )  H o g p a g u u K b  o 6 H3anu , gocTaBJiHTL a p e -  
CTaRTcKyw o g e a ig y  no p a u p k u ie iiia M i, F y C e p -  
CKaro n o n e u H T e a b H a r o  o T iop b M axu , KOMHxexa, 
bu, c j ik g c iB ie  n p e g c T a B A e u iń  y k a g n u x u , x iop eM - 
iib ixu, o T g łu e n if i ,  bu, B t g t H ie  K oJiu rcT a, c x o g -  
h o  cm  o 6 p a 3ąa.MU, n o  lytHaM  i, oó'biiB .ieuiu,iM u>  
3a  KużKgyR) nenig. u o p o 3 HŁ, n o .in b if i ra p m iT y p u , 
c iixu , B e m efi cocT aB iiH eT U i, g j ia  .viyuinnu,: rn a n -  
Ka 3HMHHH, lU ailK a JlkTiiflH, pyKaBHIfbl KOżKail- 
hm h cu, B aperaM H , p y ó a x a ,  SpioKH cyKOHHbia, 
nopTuti xo .im eB M H , iio .iy m y ó o K u ,, K a p ta n u , cu» 
noacoM 'b, KOTbi, o i iy u u  cy K on n n n i, n op ra iiK U  h  
-MinioKu,; g . ia  ;iie iiH (a ii'b  : K aiiTypu,, ii.iaxoK u,, 
bjusaisnąbi cyKOHHbia, i  y G a x a , ioOKa cy K oim aH , 
K,ÓRa A t x n a a , m y ó a ,  Ka<i>ranu> cu , noacoM u,, k o -  
i l '>, oHynu cyKOHHbia, iiop xaiiK H  u  M hu ioK b .

W ileńska  izba dóbr rządowych niniejszem 
ogłasza, iż mająca odbyć się w urzędzie one; 
5 grudnia 1883 roku licytacja, na  wydzierża
wienie wakujących ferm w gubernji wileńskiój 
została wstrzymana po nastałem rozporządze
niu wyższćj w ładzy. 1— 490

W ileńska rząd gubernjalny ogłasza, iż 30 
września bieżącego roku, w izbie posiedzeń 
om go odbędzie się licytacja z prawnym we 
trzy  dni przetargiem na dostarczenie od 1 sty
cznia 1864 do 1 stycznia 1865 roku gotowej 
uszytej aresztantekiej odzieży i obuwua dla u- 
trzymywanych w turmach gubernji wileńskiej 
więźniów; życzący należeć do takowej i przy
jąć  dostawę tę  na siebie na mocy niżćj poda
nych warunków’ (Koudycij) raczą  zgłosić się 
do tegoż rządu na termina wskazane, w któ
rych od 12 godziny z ran a  będą też przyjmo
wane deklaracje z prawnemi ewikcjami, zgo
dnie z a r t .  1909 i 1910 i następującymi art. 
T. X, zb. pr. cyw. cz. 1. (wyd. 1857 r.).

K O N D Y C J E
Ułożone w wileńskim opiekuńczym nad 
turmami komitecie na dostawę aresztan- 
ckićj szytej odzieży i obuwia do turem 
guberni wileńskiej dla więźniów miejsco
wych, od 1 stycznia 1864 do 1 stycznia 

1865 roku.
1) L iw eran t  powinien dostarczać odzież a- 

resz tancką  z rozwiązania gubernjalnego opie
kuńczego nad turm am i' k om ite tu ,  w skutek 
przełożeń powiatowych turemnych wydziałów 
pod zarząd komitetu, zgodnie z wzorami, po
dług cen ogłoszonych za każdy objekt pojedyń- 
czo; zupełny g a rn itu r  tych rzeczy dla męż
czyzn składa się : z czapki zimowej, czapki 
letniej, rękawic skórzauych z wójłokiem, ko
szuli, spodeń sukiennych, gaci płótulanycii, 
kaftana  z pasem, chodaków, onuczek sukien
nych, onuczek płóciennych i worka; dla ko
biet: kap tur,  chustkę, rękawice sukienne, ko
szulę, spódnicę sukienną, spódnicę letnią, fu
tro, kaftan  z pasem, chodaki, onuczki sukien. --------- 7 * — ' -- A ' 1

l ) HogpagHHKi. o6a3ain. ho TpeSoBaniaMa. ne, onucze płócienne i worek.
nauaaŁcT Ba gocxaB .iH X b B b iiiieo sH a u eH iiy io  ogeiK -  

!’.y >,l- 0 6 .yiiŁ’ CIOAbKO, CKOilfcKO IiagOOHOCTI. B0 -  
01 p e o y e x i , ,  no ooTUiciieHiibiMO, B'i» k o h -
AyaKl B.

c°AeP*am«xcii cm ro-
OAemga a oóyBb, r»v a p e c x a H x o B b  r o x o f ia a

2) L iw erant powinien podług wymagan 
zwierzchności dostarczać rzeczonej oćziezy i 
obuwia tyle, ile będzie potrzeba, podług cen w 
kontrakcie.

3) Dostarczana dla utrzymywmnyeh w tu r 
mach miejskich odzież i obuwie, będzie się

BllHo-npe3Hgeirra i i a a a ^ i ,   .. , . .
KTul'a  KOMHxexa, a  uocjcł , . r y °e p u iu  g u p e- a  po o c e c h o w a n iu  onej osobnem i s z tę p la n n  bę- 

uixeMiie.iHMH uygexi, ocoObi- dz ie  w y d a w a n a  iiwerantowi d la  d o s ta rc z e n ia
;Uii goexaB Jietiia  n a  x r t ^ 0e.Ma ni>ApaA- n a  m ie jsc e ; z p rz y ję c ia  ta k o w y c h  p rzedm io tów , 

1H TdK0Bbixb B cineń nocxai!imiK'i.’<,,!'l)  "PHUfl- l iw e r a n t  otrzymuje w p o w ia ta c h  od w ydziałów  
, vV,p„u^axi> 0T'J> xiopeM iibix’b oxAluieiuftKa.fTCH tu re m n y c h , a  w g u b e rn ja ln c m  m ieśc ie  od ko-
„ . .. . ropogb ox’b ryóepHCKaro naitetu gubernjalnego należyte kwity, z wy-

KBHxaHniflMH, cb  nonciu-T Bzczególnieniem w onych, s tanu, ilości odzieżyx
HieMTb 
u  oóyBii

KiłUTaiiniiiMn, j» iioneiiti, w   ;------y
mivuij. Ku«lXh* K°JiHHCcTBa 1 °buwia. Kwity takowe przedstawują sig

iirwraniHiiK(niiUHl'la TaKOBbi« lipegcxaiiAHioTCH 'iwerauta do dyrektora- kassjera guber-
S e J l S  o “ “'7
no BbixpeuoBaiiiH npaquT_ j ' 0MHTeTa »
Ka3HW, oygeT'b BbigaBaxi. u(̂ C“ *eHcrh US*  
Taioiif 'ecH KOjiiiuecTBo. aBułHKy, IipHUH

Koropbiń d z ie  b i e ż n y c h  p ie n ię d z y  od  s k a r b u ,  b ę -  
—  „o™. w a ł I iw e r a n to w i i l o ś ć  n a le ż n ą .

4 ) A p e c T a u ic K a a  o g e * a n  „ 
nocT aB JiaeM a n a  B b icu iiń , c p e Ani°ft 
pocxTj oO oero  n o . i a , cM oxpn  n o  1 4) Odziez aresztuncka

uaA oO nocxii, c z a n a  n a  w y ż s z y ,  śr e d n i iP“w ‘n n a  b y ć  d o s t a r -
^ a ły  w zm st płci o-

Ho lf t iia  ouwM’b no.iaraexcii oganaKOBaa; nar.o- 
Baa o6o3na'iciia  Brb KOnxpaKxk.

5) 'ItoG li bi, nocxaiir.t, roxoBofi apecxanx- 
cKoń ogeiKgi.i ii oóyBii no TpcóoBaiiiiiMb ry- 
SepncK aro o TropBMax’b KOMHxexa ne Morao 
nocakgoB axb KaKofl jihOo ocxaiioBKH, bjih 3a -  
M egAeiiia, noApa/iymici. ii.ru e ro  noBlipeniihifi 
go.i/Koicii naxoguxi.ca bo, r. Bhabho, g a 6 r,i o 
M tcxaxi, nocxaBiui u o Ko.mniecxn'fc Beipeft h 
MaxepiflJioBb 6i>uo imB'higacMo BcaKifl pa3'b 
ropogcKHM'b HOAHifcilcKHM’b ynpaB.ieHieMb, co 
i 3arieiMb ocoóoń noginicKH na, nociaBKy bc- 
meft rix. cpoitii, ocoóo oiipcgk.iciiiii.ie, cxioxpa 
no nagooHOcxu, no ne ga.xkc B'b xeuenin ogHo- 
ro M ic a g a , g.ia nero go.i;i;eii'b it.Mtxi, uaBce- 
rg a  iianacb, ne g t.ia a  Jia.itnm efi ocxaiioBKH B'b 
Hcnojneiiiii xpeOonaHifi.

6) E c .u i liogpagHiiii'i. xpegyeM aro in. narioc 
.111 f)0 MtCXO KO.lHUCCXBa OgeiKgM II 06yrBH B'J) 
iia3HaueHHi.ift nogmicKoio cpoici,, He nocxaBiixi., 
hau me iiociaBJUieMaa in. cBiigt.Te.ii.cxBy Hafi- 
geiia 6ygexrb iierogHoio gaa yiioxpeO.ieiiia hah 
ex. oópaaiia.Mii hc cxognoH), xo xaKonaii ogeaiga 
u oSyBb Sygex’b caroxoBAaeMa Ha cuexx. 3a.łora 
nogpaguuKa, a in, CAyuak gan tn ihu iefl u sa 
cuMb BeucripaBiiocxn, no oxoMy upegMexy, ry- 
OepucKiń o xiopbMax'b KOMiixexx,, BnpaBk 6y- 
gex'i, ycxpauaxb nocxaBipiiKa o n , nogpaga n 
npegocxaBHxb nocxaBKy gpyroMy; Kanie ;kc o t'i, 
cero npoiisoiigyxb ySbixKH, ofipameiibi Sygyxx, 
iia iipegcxaB.ieiuibie 3a.xorH.

7) 3a npegcxaB.ienie nocxaiiKii apecxanx- 
ckiixt, i eufefl B'b xeieniii xpex'b Akxi,, hocxhb- 
muKT, o6fl3aii'b H3'b genen ,,  oxt, Kasina nojiy- 
HaeMtJX'b cgkAaxi, ycxynKy B'b iio.n.;iy oSute- 
CXBa o TIOpBMaX'b.

8) HogpagHiiKT, oófl3axeAŁcxBa cBoero hc 
HMtex'b npana nepegaB axt gpyroM y, Gcs'i. co -  
raacin  na to  rySepucsaro  KOMHxexa, h B'b c .tv - 
uak CMepTii nogpagUHita , nocxaiiiiy  no k o u - 
xpaKxy ogeatgbi u oOyim goJiHiiiM upogo.iiKaxi. 
HacatgHBKH, II BO BCeM'l. 'HO KOIlTpaKTy OTBfłT- 
cxBOBaxb, ne xo.tbko ripegcxaii.iCHiiij.M'i, sa .io -  
rOMb HO H C06cXBeHHF.I.MII IIMt.IlijI.MU.

9) IIogpaguHKT, no HcxeieniH cpoKa san.no- 
uenuaro cb  hhmx, KOHxpanxa, oOimain. ucno.a- 
iiflxb cHAy goroBopa OHaro h ganke cero cpoKa, 
110 T'liM'b CaMblMb jytliaMb KOXOpMII B'b ko11— 
TpaKxk o6o3Ha>ieiiu, ec.ni OAaronpeMeiiiio no- 
Bbie xoprii ne Oygyn, yTBepasgeiibi, no lie ga- 
Ake xpex'b MfecHneivb.

10) IIogpagiHK'b lie HM'fiex'b npana xpedo- 
BaTi, ocoOaro B03HarpaJKgeuiH 3a gocTaimy iie- 
meft B'b yksgu .

11) B'b o6e3iie>ieHie HcripaitiiocTit no cejly  
iiogpagy, nogpHg'iHii'b go.xaeH'b npegcxaBiixb 
sagon,, paBiifliou(iH-iH xpexbcit uacxu rogonaro 
pacxoga oge*gi,i, iipuMiipuo „naxbcoTb pyó.ień 
cepedpoM'b."

h 12) B e k  ciii ycjOBia, Kaitx, co cxopoiiu 
KaSHbl, TaKT, II IlOgpHgHIIIta gO.lIKIII.I ÓI.1TF, co- 
Ojirogenbi cbhto n HeHapyuiuMO.

CoBkxiiHK'b H a 3apeuK0 .
CeKpexapb EoM aps.
GxoAonauaAbiiHK'b B eH ąjiaeoem a^  2— (48 3 )

W sz y s tk ic h  C ierp iącycli n a  zehy  zaw iada
miam niniejszem, że przez jak iś  czas zajmować 
się będę tu ta j prak tyką dentystowską. W sta 
wiać będę sztuczne zęby bez kruczków i sPr« ' 
żyn. Zajmować się też będę plombowaniem 
dziurawych zębów złotem lub cementem- 

Jdu>+? Ł ev y ,jirak t. D fntysta^^
M ieszka w hotelu iVł- 

cy '/.anikowój

bojćj, w miarę potrzeby; lecz cena ich posta- 
nawia^się jednostajna, podług kontraktu.

5) Żeby w dostarczeniu gotowej odzieży a- 
resztanckiej na  zapotrzebowanie gubernjalne
go komitetu niebyło żadnej zwłoki lub mitręgi, 
pełnomocnik powinien znajdować się w W il
nie, ab y  o miejscach dostarczania i o ilości 
rz eczy  ł m a te r j a łó w  było og ła sza n o  każd o razo -  
wie miejskim zarządom policyjnym , z p r z y j ę 
ciem osóbnego rewersu  na dostawę rzeczy w 
terminach osobno wskazanych, w miarę potrze
by, lecz nie dalej jak  w ciągu jednego miesią
ca, przeto zawsze powinien mieć zapas, nieczy- 
niąc żadnej zwłoki przy wypełnieniu zapotrze
bowania,

6) Jeżeli liwerant zapotrzebowanej do j a 
kiegokolwiek miejsca ilości odzieży i obuwia 
w naznaczony przez podpiskę termin, nie do
starczy, lub też dostarczone dla sprawdzenia 
przedmioty niebędą zdatne do użycia lub z 
wzorami niezgadzające się, to takowa odzież 
i obuwie będą zrobione na konto ewikcji liwe- 
ran ta ,  a w razie, i dalszej nieakuratności w 
tym względzie, komitet gubernjalny o turmach 
ma prawo usunąć liweranta od antrepryzy i 
oddać liwerunek innemu; wTszelkie zaś stąd 
pochodzące s tra ty , będą zaliczone na rachunek 
ewikcji.

7) Za dostawę aresztanekich przedmiotów 
w ciągu trzech lat, liwerant powinien z pie
niędzy od skarbu otrzymywanych zrobić ustęp
stwo na rzecz towarzystwa turemnego.

8) Liwerant nie może zobowiązania się swego 
odstępować komu innemu bez zgodzenia się ko
mitetu gubernjalnego, a w razie śmierci liwe
ranta, dostarczanie podług kontraktu odzieży 
i obuwia powinni przyjąć na się spadkobiercy 
jego, i za wszystko podług kontraktu odpowia
dać, nie tylko złożoną ewikcją, ale też i wła
snym majątkiem.

9) Liwerant po upływde terminu zawartego 
z nim kontraktu powinien wykonywać warun
ki onego i dalej podług tych samych cen, jakie 
są w kontrakcie podane, jeżeli zawczasu nowa 
licytacja niebędzie przyznana, lecz nie dłużej 
nad trzy miesiące.

10) Liwerant niema prawa wymagać osób
nego wynagrodzenia za dostawę przedmiotów 
do powiatów.

11) Dla ubezpieczenia akuratności tego li- 
werunku, liwerant powinien złożyć ewikcję 
równą trzeciej części rocznego rozchodu odzie
ży—  p i ę ć s e t  r u b l i  s r e b r e m .

12) Wszystkie te kondycje, tak ze strony 
skarbu, jako toż i liweranta. powinny być za
chowywane święcie i niezachwianie.

Radca N a z a r e n k o .  i
Sekretarz K o m a r .
Naczelnik stola W g c ł a w o w i c z .

2 — 4 8 3 . j
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T P E l m O L H T I X L  J U H T E J L I I  A .m  oG y- 
u e H ia  A'kTeft n o  p y ccK ii r ip o m y  o cx a B .ia T i. 
CBOn a ,ą p e c b i B't P eą a K itiH  R ii .ie i ic K a r o  U k c T -  
H insa. 1— 4—

l V r * i i ( i p y  d o  s p r z e d a n ia  s z a l  T u r e c k i  lu b  
i U - d j ^ L j  A n g i e l s k i ,  m o ż e  u ł a t w i ć  z b y 
c ie  w  s k le p ie  T a t a r a  A z d a n o w ic z a  w  W i l n i e  
n a  I m b a r a c h .  3 — 4 9 3 -

Nadgrody 3 r. sr.
p o łu d n iu  z g in ę ło  z  O g r o d u  B o ^ ^ f b i a ł ą  l ° u  
m ie s ię c z n e  s z c z e n ię ,  p u d e l s z c z e n ię  
m ą  n a  p ie r s ia c h . W y m ię f> ioj e n e ,.a f  f ’ Kto  
z n a jd z ie ,  p r o s z ę  d o s t a w £ y  w  d < o m  

P ła k s in o w i  n a  W i e l k i  „ P r a ła ta
R o w k ie w ic z a  N  1 - ’ *9 2 .

I1H.1EHCK11} 4 H h B H H K T > .
_ HpikxaA-b b'l B ii.iliio 2 5  c e im ip a  E n acK om . -  źm udzk l 

CaMomxcKiii MaTBkft Kaonwiin. BOJLOHHEB- C//KvVSKJ 
C K IH .

p r zy je ch a ł do ty j ,  
_ kup Źm udzki jjjac

eiej
25 września Ris- 

Kazimierz W OLON-

>rû arni A. H. I i  i r  ko r  a.


